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U W I A D O M I E N I E

D z i e n  n  i k  ten, utrzym yw any od kilkunastu 
poświęconych naukom  osób, które w zamiarze 
rozszerzenia powszechnego oświecenia, w jedno 
sig T ow arzystw o złączyły; zawierać będzie wszy* 
stkie przedm ioty tyczące się Um ieiętności, Kun­
sztów, Rolnictw a, R ęk o d zie ł, i .Rzemiosł; tu- , 
dzież w ybrane kaw ałki Literatury wierszem lub 
prozą; w yiątki, rozbiór, i krytykę pism polskich, 
lub obcych ważnieyszych; ogłoszenie i w ykład 
now ych w ynalazków , m niem ań, i system atówj 
eycia sławnieyszych uczonych, tak kratowych, iako 
zagranicznych; postanowienia i urządzenia tyczą­
ce się edukacyi publiczney; uwagi nad stanem 
oświecenia i wykształcenia różnych społeczeństw; 
zgoła: to wszystko, co tylko pod dwojakim w zglę­
dem  pożytku i pr/.yiemności zainteressować m o­
że pow szechnośc, oprócz tylko m ateryy polity­
cznych, których Dziennik dotykać się zgoła nie 
będzie.

Ktobykolwiek. chociaż niewęhodzący do T o ­
w arzystw a, chciał prace swoie w Dzienniku tym  
umieścić , m oże *e prosto do Kancellaryi reda 
kcyyney przesłać; krytyka naw et pism w Dzieńni- 
ku umieszczonych przyym ow ana będzie, aby sję 
tylko o d tonu  należyfey nieoddalała przy  sto yno ici



C u d zo ziem cy , w  kraiu naszym  osied li, którzyby  
pisma sw oie  um ieszczonem i m ieć ch cieli, niog^ ie  
W jakim kolw iek bądź europeyskim igzyku prze­
sy ła ć , a Redakcya za wierne ich tłom aczenie zarę­
cza. Każda praca pierwszemi przynaym niey li­
terami im ienia Autora oznaczona będzie, w yią -  
w s z y :  gd yb y pismo Warte ogłoszen ia  bezim ien­
nie do Redakcyi przysłane b y ło , lub sain Pisarz 
O utaienie w łasn ego  prosił nazwiska.

D la zrów nania okrągłego roku  i zeyścia się z aw y- 

czayną p o rą  abbonow ania iu rn a lo w , p renum erata  odbierać 
się  będzie w  teraźnieyszym  1806, na  m iesięcy tylko, czyli 
jium erow  9, i te  ciągle, iak  do tąd , p rzy  końcu m iesiąca , od 
K w ietn ia  1806, do Stycznia 1807, w ychodzić będą. Cena 
prenum eraty  na jnieyscu w W iln ie  rub li śreb rnych  6, z pocztą  

ru b l i9 . - -  D »  przyym ow ania p ren u m eraty  na G u b ern iią  W i­
leńską JP , K azim ierą K ontrym  A djunkt U n iw ersy te tu , zaś w 
siedm iu dalszych W ydziału  tegoż Jm peratorskiego W ileńskiego 
U niw ersy te tu  G ub ern iiach , ia k o to : M ińskiey , P o d o lsk ie j', 

W olyńskićy , Kiiowskiey, M ohilew skiey i W itebsk iej', W W JP  
P refekci Q im nazyow , czyli szkół mieysce Gyninazium  G u, 
bernskiego zas tęp u iący ch , uproszeni b ę d ą ; rów nie iak w  
W arszaw ie W W JP- L eśniew ski i W yżew ski R edaktorow ie 
•w PoznaniuJP, Krakow ie JP , May, w Lw ow ie JP . Plaft' 
G aze t— w  Krzysztofow icz Hibliopole, to ż  D yrekcya G azet 
G łów nym  W ileńskim  Pocztam cie.
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O Pożytkach publicznego i  domowego w ycho- 
lOania. Ko spraw a Tadeusza Czackiego.

K [ie  spracow any ten mąż w rozSzerżartiu po ­

w szechnego światła* i gorliw ości o Wszystko* co 

tylko źmieFzać m oże do trw ałego  iego P o k o le - 

hióni dalszym  zapew nienia, nie pFźestaie na tem  * 

ie  w  publicznych krain swego zakładach , k tó ­

ry ch  s ta ł się tw órcą , duszą* i ożyw ieniem , hła-1 

tw ił wszystkim  nabyw ania gó w każdym  ro d źa - 

iu  sposobność5 chce iesżcze przekonać o d ay łep i 

*zćy danych środków iiżytećzhościi Tym koń- 

IV r z e s i tń  18061 Q
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cem  w  n as tępu iącey  ro s p ra w ie  ros trzą sa iąc  d o - 

m o w e g o  i  p u b lic z n e g o  w y c h o w a n ia  p o ż y tk i,  sta-* 

w ia  o bo k  ie d n o -d ru g ie g o , aby u znanem u  za le ­

psze, ty m  p e w n ie yszy  sku te k  za rę czy ł. — OLo 

w y?c iąg  w ażn ey  te y  m a te ry i z t ism a  o r y ­

g ina lnego  w y ię ty .

K to  iest le p szym  p rz y ia c ie le m  d z ie c i, ia k  

c i ,  k tó rz y  o d n a w ia ją c  ś w ia t ,  w  n ic h  się  o d -  

ra d z a ią  ? K to  m oże  b ydź  czy n n ie y s z y m  s tró ­

żem  ic h  o b y c z a ió w  , ia k  z w ie rz c h n ic y  f a m i-  

liy n e g o  sp o łecze ńs tw a , k tó rz y  w ła s n y m  p r z y ­

k ła d e m  o p o w ia d a ią  c n o tę ?  P rz e z  sarnę w ła ­

dzę p rz y ro d z e n ia ,  p rz y w ią z a n ie  do dz iec i sta­

ło  sie od p o c z ą tk u  ro d u . cz łow iecze go  t r w a ­

łe m  O y c ó w  i  M a te k  d z ie d z ic tw e m  : ta k  w ię c  

tro s k liw o s t^ s a m a  każdą  c h w ilę  ies tes tw a  d z ie ­

c ięc ia  c z y n i u w a d ze  R o d z ic ó w  obecną. CzaS 

p ra c y , z a b a w y  , o d p o c z y n k u  n a w e t , są im  

w ia d o m e . K a ż d y  s łu g a , każde m ieysce ie s t 

p o d  o k ie m  gospodarza. D z ie l i  się O yc iec  i  

M a tk a  w  dozo rze , na w s p o m n ie n ie  dob ra  p o ­

to m k ó w ,  ie d n o czy  się d la  n ic h  w s ,,o lna  p o ­

w in n o ść . S ła b y  w ie k  d z ie c ię c ia  p rzec iąga  się
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często. Wczesna troskliwość zabieży choro­
bie , i zniszczy iey zarody. Przez oddalenie 
się dzieci do Szkół 5 zdaią się osłabiać ogni­
wa łańcucha wzajemnych powinności , kiedy 
Wsunięte od widoku Rodziców dzieci, przez 
Czas wychowania , dóm własny inaią praw ie 
za obcv. Uważa:ą one wprawdzie dawców 
życia za przedmiot czci, lecz nie mogą co­
dziennie szanować pracy dla ich dobra po- 
święcairey. Rośnie młodzian, wzmaga się w  nim 
przywiązanie pierwćy z przyzwyczaienia, pó- 
źniey z przekonania. Miły iest Rodzicóm gwar 
niemowlęcia , a głos rozumującego młodzia­
na tak rzadko w własnym obiia się domu. 
W ybrany domowy Nauczyciel iest człowie­
kiem szczególney ufności. W ybrany od R zą­
du rozdziela na wiele osób swoię baczność. 
Rodzice mało go znaiąc, z boiaźnią powie­
rzają mu Synów, Kto ośmieli się dozorcę 
porównać z Oycem? Kto nie czuie , źe Ma­
tka przez słodycz nieoddzieloą od płci pię- 
kney , Oyciec przez czynnieyszy w dalszych 
łatach dozór , nie przyprowadzą potomka do 
miłego , iz tak rzekę , nałogu przedłużenia 
cnót Dziadów. Szanuie każdy obszerną w ła-
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dzę nauk , czuie ich  dobroczynny w p ły w  na 
społeczeństw o ludzkie , ale do każdego r o -  
dzaiu pow ołania  inny  rodzay  U ffiieiętności 

ie s t po trzebnym . R odzice ła tw o  poznaią, ia -  

k ie  nauki są użytecznem i ich dzieciom, i w  tych 
ie wydoskonalą, n ie szukaiąc innych  , k tó re  
p rzysz łym  ich  zatrudnieniom  będą m oże n ie ­

co obcemi. W ra ż e n ia , k tó re  p rzyk łady  do­
m ow e spraw ią  na um yśle m łodziana , W zbio­
rze  k ilkuset m łodzieży n iep rzystoyne w zo­
r y  zepsuć mogą. N agroda i kara od R odzi­
ców w ym ierzona iest cżyrtnieyszą, Pieczoło­

w itość nakazana w  im ie R ządu nie iest ta sa- 
> m a  , iak polecona przez w ładzę miłości n a ­

szych potom ków . R ząd nie p rag n ie , i n ie m o­
że m ieć na  usługi P a ń s tw a , iak W ośm na- 
stym  ro k u  w ychow anego w yrostka. Czemuż 

R odzice sami n ie m aią go przygotow ać do 
w niyścia w  narodow ą społeczność , k tórey  
są częścią? T ak  m ów i w ielu  O yców i w iele  

M atek, godzi się i  należy rozw ażyć ich w n io ­
skow anie : lecz gdy się dow iedzie naw et o -  

m yłka, szamtymy ią: w ylęga się bow iem  W cno­
cie i W boiaźni o naym ilsze nam  iestestw a. 

Szlachetny człow iek n ie odw aży się potępić



uniesień czu ło śc i, ośmielić się tylko iest w ol­
no , i p rzysto i okazać w  prostocie  , gdzie i na 
ozem się w ięcey ugruntu ie szczęście dzieci. T o  
p rzem ów i do R o Iziców , zastąpi rozkazy  lub 
zachęcenia od Rządu, i liczne w  tym  przedm io­
cie n iepo trzebną erudycyą napełn ione X ięgi.

Jesteśm y razem  O byw atelam i P aństw a  i 
O ycam i naszych Synów : D obro pow szechne 
i pociecha z pomyślności dzieci w  ścisłem 

iest przym ierzu. W  publiczney edukacyi i e -  

den duch pży w ia , iednem i praw idłam i uspo­
sobieni N auczyciele uczą , iedną xięga p rz e ­
pisów  rpzkazuie. R osną razem  tysiące U czniów , 
a z nimi rów nie  w zm aga się p rzekonanie o 
p o trzeb ie  społeczeńskiego życia. Jeden  d ru ­

giego oceni p rzym io ty  i w ady , a z budow y 

szkolney czyniąę k rok  do gm achów  rządo ­
wych , korzystać  um ie z tak ciągłey zn a io -  
m oścń W  kilkoletniem  ciągle przybyw aniu  
W yiaśnia się nieom ylny obraz cz ło w iek a , ia -  
kim  był: i iak im  n aw et bydź m oże na p rzy  
szłość. N adzw yczaynych bow iem  p o trzeb a  
W ypadków , aby w ośmnastym  roku  zupe ł­

n ie  odm ienić w yznaw ane p raw id ła  , i p rz e -  

stoczyć swoie. zdatność. G run tow ne p rzek o -



nanie się o dobrych łub złych skłonnościach ,
0 dowcipie , nauce , luh opuszczeniu sie w o-  
bowiązkach , w p ływ ać powinno do wyboru 
Prz3 v ych urzędników , i przyymowania mę­
żów  do naszych córek i krewnych. Proiokuły 
zawieraią bezstrone św iadectw a, a gdy do ich  

dania w iele osób w pływ a, gdy gruntuie się na 
ciągłych dziennikach, prawda cechą błędu 
oznaczoną rzadko zostanie. Rząd ma prawo.
1 powinność uważać dzieci Rodziców za dzie­
ci Państwa , ieslże rzeczą podobną, ies.lźo 

rzeczą zgodną z prawidłami dobrego Rządu, 

w  domowym zaciszu O bywatelów szukać na­
dziei lub boiaźni o przyszłe pokolenie? .Jakież: 
pozostaną środki do sprostowania omyłek ,  
gdy by były odkrytemi?- Dóm. każdego m iesz­
kańca iest otoczony uszanowaniem iego spo— 
koyuości. Rodzice i  domownicy są stróżami 
taiem nic obwodem mieszkaniazaiętych. W te n ­
czas Rząd może poznać młodzianów, kiedy iu i 
często ze szkodą publiczną sąużytem i, a pier­
wszych niema o nich wiadomości. W  tenczas 
przyym niem y do naszych doniów staraiąeych 
się o nasze córki i krewne , kiedy o naywiększą 

część ich życia musiemy badać często po-*



twarzliwych, często pochlebnych wieści. Zw iąz­

ki familiyne są niezmiernie osłabione: tw orzy 
ie przypadek , niemvaga uspraw iedliw ia  się 
niemożnością dobrego poznania.

Niech nik t niem mem a , ±e nauka u rzą ­
dzenia nauk , i spesob ich dawania , niema 
pew nych p r a w id e ł ,  k tóre  w  m iarę dobro­
czynności R ządu , doyrzałosci N arodu  i iego 
Klass m ieszkańców , potrzeby nawet m ie y -  

scowey, podlegaią um iarkowaniu . M ało kto 

nad tern zastanawia s ię ,  że pierw sza K lassa  
w  Szkole Parafiialneyi ma związek z lekcyaini 
ostatniego kursu w  naszem Gimnazyum. U -  
znawali starożytni m ędrcy ważność nauki 
P a e d a g o g ia  zwaney , lecz zostawili późnym  

pokoleniom zebran ie  nauk w  jednym, wido­
ku , i u łatwienie ich daw ania . T rzeba  było 
Wstrzęśnień błędów i prawcl naw et ; trzeba 
było  długiey walki między przesądami a p ro ­
s tą  potrzebą u c z e n a  się tego , co iest konie- 
cznem lub przyzw oitem  ; trzeba  było oczy­
szczenia nauk z otaczaiących ie przyw idzeń, 
i z robien ia  stosunku ieclney do drugiey ; p o ­

trzeba  było  ciągłego doświadczenia, a n a d e -  

Wszystko zimney wypadków rozw ag i,  aby
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zbliżyć się d o tey  w ażnćy częśęi ad m in is tra -  
ęyi rządow ey. Niema oną ieszcze \y tym  w y - 
dziale p ię tn a  doskonałości. Są i będą liczne 

p rzyczyny  opóźnienia dóyrzałości tey  w ażney  
gąłęzi opieki N arodów  i ich Z w ierzchn ików  . 
Są. iednak  pew ne p raw id ła  , iest iuż p ew n y  
łańcuch u m ie ię tn o śc i, iest pew na znaiomość 
ich  podstąw  i w ząiem ney pom ocy, k tórey  u -  
dzieląią , iest iuź spoieuie pptrzeb ludzkich  
i śrzodków  ich choć cząstkowego uspokoie-^ 
p ia. R zadko ta nauką, P oedagogią , uczoną , 

rzadzey  ieszc?e iest dobrze zastosowaną. Je­

śli om yłek  oświecona w tey  względach gor^  
liw ość R ządu nie m oże ustrzedz s ię , i tylkcx 
często, na  ich  zm nieyszeniu przestąie Jakąż, 
koley dła szczególnych N auczyciejqw ? Spow 
sohiony z ucznia publiczny N auczyciel iest 

św iadkiem  pom yślney łub nieszczęśliw cy prą-, 
cy uczących * iest sędzią poiętości w ielu U -  
czniów różnego, w  początku w y ch o w an ia , i  

łatwego, w ykładu  Nąuczycielów . Pośw ięci­

w szy się tym  o b o w iązk o m , w  k tó rych  do­
pełn ien iu  zną3rduie sław ę i pew ność swego, 

losu , a praw o do wdzięczności od rządu  i od 

R o d z ic ó w , p a trzy  okiem  dośw iadczenia i



odsłąnia dla innych trudne do odkrycia po­
czątki i skutki błędów, Nauczyciel domowy 
wprzód często, inneuti obowiązkami za ię ty , 
może mieć wielką gorliwość , ale nie może 
mieć łey sapiey wprawy: odstrasza się n ay - 
mnieyszą trudnością, porzuca pJan , ieśli o -  
śm ielił się go zrob ię , mieszą porządek nauk 
i czasu. Mijosę w łasną każe mu bydź łJra 
Wodawęą. M omentalny postęp w ychow ań- 
ca w iędpey p a u ę e , zdaje mu się bydź n o - 
\vem łą(w ego sposobu uczenia odkryciem , 
lub, wyiaśnieniem iąkićy , zawiłościami o to - 
ęzoney, prawdy, Stąd wynik a ią w każdey 
prąw ię edukacyi domowęy różnie obrane 
Xiąźki i w łasne sexterna, k tóre od elemen- 
ląrn^ęli dzieł odstępują. Jlodzice dawszy 
tw órcom  takiego wydoskonalenia ufność , 
Często nie śm ieią, często nię są w stan ie  
Wićśdź Z niemi sporu. Jeśli ięst p raw d a , ie  
ieden systematyczny układ wychowania m u­
si bydź owpeem głębokiey rozwagi , i zbli­
żą się do doskonałości, inne muszą bydź m y l- 
Pę w  iniarę oddalenia się od uznanych prawek 
Nauczyciela domowego często obcą dla nas 

Vvy daie ziemia, Szanuiemy przeosiedlenia u-
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ezonych. Nasz kray stawał się Oyczyzną dla 
tych wszystkich, co uczonemi b y l i , i w nim 
mieszkać chcieli. Nie odmawiaymy spraw ie­
dliwości jednym  , politowania drugim , k tó ­

rzy  w różnych  epokach wstrzęsień w E u ro ­
pie  dla spokoynośei surnnienia i opiniy wie­
kami uświęconych, stali się dobrow olnym i 
wygnańcam i. Lecz  naywiększa część w y b ra ­
nych z takich wypadków Nauczycie iów , in­
ne miała w  w łasnych Oyczyznach powołanie. 
Sami siebie doskonalić, i  uczyć się u nas za­

częli ; z szlachetną odwagą badania sił -wła­

snych walczą z t rudnośc iam i, i chcą nabydź 
doświadczenia. Chciałbym z przekonania  i 
z własnego uczucia , naw et po odebraniu  p o ­
m yślnych skutków łożoney pracy , uczynić od 
powszechnego tw ierdzen ia  wyjęcie: lecz sa­

m a możność wymienienia k i lku , k tórzy m a ­
ją  rzetelne p raw o  do "wdzięczności, dodaie 
mocy w yłożonem u mniemaniu. Obcy spra— 

wuiący u rząd  dozorcy m łodziana musi w y ­
nieść s ieb ie , iż  tak r z e k ę ,  nad  siebie same­
go , musi tw orzyć  po zone sobie dziecię 
m ieszkańcem  tey z iem i, kiedy tłók tych m i­
strzów robi z wychow ańców , własnem u k r a -
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Jouń av spos bie Avidzenia i p o ró w n y w a l i  

cudzoziemców-, R ó w n ie  SAVoiak i p rz y b y le c  

N auczyciel iesi sądzony a v  Szkole, z p o s tęp k ó w , 

zdatności, iasnego sposobu  w y k ład u , i g o r l i ­

wości, p rzez  W ła d z ę  e d u k a c y jn ą ,  op in ią  p u -  

b l i c z n ą ,  O yców  f a m i l iy , i U czniów  nawet. 

K lu ż  te n  złożony sąd w  d o m o w y m  zaciszu 

zastąpić m oże  ’ K to  p o ró w n a n ie  iedney  Szko­

ły  z d ru g ą  iednego N auczyc ie la  z in n y m  u- 

s tanow i ? M ało iest, św iad k ó w  w  d om u ro d z i­

cielsk im  p o s tęp u  syna  w  nauce  , albo m ó w ­

m y  szczerze ,  ze ich  niemasz. R o d z ice  m aią  

liczne ga tunk i  za tru d n ień .  P y ta n ie  się o. n a ­

u k ę  dzieci n ie  ics t  tak  często , iak  się  im  

zdaie . D o m o w n icy  Arznoszą nadz ie ię  o p rz y ­

sz łym  Panu , lub  n ią  się łu d zą  , a le  n ąy w ię cey  

albo n ie  zb liza ią  się do m i e j s c a , gdzie  , uczą  

d la  Avłasnych z a t r u d n ie ń ,  albo n ie  u m ie ią  

sądzie. N auczyc ie l  do b ry  liczy  się m iędzy  

w a ż n e  U rzęd n ik i  d la  k ra iu .  N au k a  g ru n to ­

w n a  p o w in n a  s łużyć  za m a te ry a ł  p ro s te m u  

ro z sąd k o w i,  Z n a io m o ść  k ra iu  i ludzi, tudziez  

p r a w d z iw a  g o r l iw o ś ć , m a ią  b y d ź  iego czy­

n ó w  cechą. Czysta m o ra ln o ść  a v  jego p o ­

s tęp k ach  m a  d ow odz ić  ścisły związek, cno ty
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z nauką. K io  służy iednem u domowi , i  m a 
sposobność służenia całemu narodowi , k tó ­
rego  iest częścią , ęhybia powinności O by­
watela  , a takie ^błądzenie nie może bydź 
zaletą domawTego M istrza , W inszu iem y so­
bie , że i te raz  m am y godnych rodaków  i 
cudzoziemców Nauczycielami w naszych cel- 

nięyszych S z k o ła c h , czyż uniknęliby sp ra ­
wiedliwego narzekania, gdyby niechcieli słu­
żyć kraiowi, a iednemu dziecięciu , lub w y ­
rostkow i okazali pomoc? Szukamy z trosk li­

wością t y c h , co grun tow nie  posiadają na- ' 

u k ę , i iasno ią wykładać pmieią. W  sk ła­
dzie uczących ieden drugiem u dąie radę* 
Z w ierzchn icy  różnego stopnia przynoszą o -  
strzeżenia  , u ła tw ia ią  śrzodki do udoskonale­
nia, Nauczyęiel w  takiey Szkole, ląk iest 

n asza ,  m a co tydzień p raw ie  wiadomość o 
postępie rozum u ludzkiego, przez znaiomość 
\  rozbiór dzieł , k tó re  wyęhodzą ; p rzez  p o ­

rów nania  różnych Szkolnych u s tanow ień , któ­
r e  iaw ią się i g a s n ą , podnoszą się i upada­
ją. Zagraniczny uczony niezna dla U rzędn i­
ka edukacyynego , przedzia łu  kraiu, i różni-  

ęy Rządu. P y ta  się i o d p o w ia d a , ostrzega
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i radzi się. Uczący ina dobraną biblioteką. 
K a r ta  każdego d z ie ła ,  którego po trzebn ie ,  
iest iuż oceniona przez surow ą krytykę. Są­
dzi ón pisarza, i tych  co go sądzili* T w o rz y  
•własne mniemanie SzanUiąc inne. Nie może 
bydź W prżypadkU na rzekan ia , ze ogłoszo­
ne  wynalazki światli , dla niego są ta iem ni— 

Cą. Rzuci oko ńa te źb;Ory przyrodzenia , p rze-  
Jnysłu i pamiątek; Wśzystko go 2a c h ęc a , Wszy­

stko mu przypom ina powinność zwyciężenia 

t ru d n o śc i , Wszystko mit obiecUie sławę , k tó -  
rćy  dziwi Się ź początku , a  potem pragnie  
mieć iey św ie tny  udział. X ięga  historyi tego 
Ustanowienia , kraiii , a naw et świata , iest 
dla niego otwarlą. Dźieńniki Urzędowe 1 p r y -  

Watne wskażą cżęśćiey stopień Zasługi lub 

Upadku dzieła , gdy ie Wyda$ lub tw ierdzeń, 
gdy ie Ogłosi,* bo b łę d y ,  albo Zasługi pub li-  
fcznego urzędn ika  są więcey sądzone , iak 
pryw atnego Człowieka, którego imie rżadzey 
p rzyłącza się do wypadków kraiu 1 nauk, 
\V ładza  cZynna RządoWa w ym ierza  zasłu­
żonym  n a g ro d ę ,  i tę  do ich pokoleń p rzeno­
si. Gdzież w prywatney edukacyi są też  sa^ 

tne środki do W ydoskonalenia, też same p ra -
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\va do wdzięczności., od Narodu i M onarchy? 
Gdzież te wzaiernne w spraw ie wychow ania  
porozum ienie  się? Uczący w domu wie w  sw o -  
ićtn p rzek o n an iu ,  na iakiem zosta.e stano­
wisku nauki , którey zaczął uczyć , lecz po ­

stęp innych w teyże samey nauce iest dla nie­
go nayczęściey obcym. Koszt w ie lk i , trudność 

weaiemnegd udzielania op n i i , są to nie p rze -  
byte przeszkody. Ścieśniony był obwod nauk 

u G reków  i u innych ludów starożytnych > 
nie oznaczono czasu, w k tórym  ie daw ać m ia­
no , nie wysilano p ra c y ,  iak poięte wyobra­

żenia łatw iey do Uczniów przenieść , i ió 
zastosować należy. Y\ wzrosłych poźtuey na­

rodach , a szczególniey w trzech upłynionych 
wiekach , a nawet w  ostatnich dziesiątkach 
lat Zgasłego > Zatrudniano się rozw ażeniem  

ułatw ienia  prędszego doskonalenia. Ale nic 
znane daw nym  M ędrcom i Praw odaw com  
wzniosły  się , lub w  stosunku swoim odm ie­
n iły  się nauki. Kto z Nauczycielów publicz­
nych i p ryw atnych  odważy się powiedz e ć , 

ze nieuchronne umiejętności dla dobrze w y ­
chowanego młodziana w  tym sposobie posia­

da , aby ich mógł z pewnością o sobie sa*
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m y m  u c z y ć ?  K o p e rn ik  o d k ry w sz y  część t a -  

ie ran ic  p r z y r o d z e n ia , nie ośm ieliłby się p i ­

sać h i s to r y i , choć ićy kilka k a r t  p rz en ió s ł  

do n ie śm ie r te ln eg o  o N ieb iesk ich  o b ró tach  

dzieła. N aruszew icz  n ie  śm ia łb y  pożyczyć p ió ­

r a  u  Bailliego , aby  go zas tąp ił  w  kreślen iu  

k i lk u  w ierszy  dz ie iów  A stronom ii.  K rasick i,  

godzien  śp iew ać  ch w alę  N a r o d u , m o żeb y  n ie  

z d o ła ł  w y k ład ać  p r a w a  i u s ta w y  N a d d z ia -  

d ó w  naszych. R o zu m  ludzki m a  sw o ie  g r a ­

nice. P rz e s lę p u ie  ie n iek ied y  geniusz  ; lecz i 

k ro k  o lb rzy m i m a  sw o ią  m iarę .  Jakżeż  ted y  

ied en  p ry w a tn y  N auczycie l , choćby  z iaką  

porno ą, m ógł to w y k o n a ć ,  co d o p e łn ia  k i l ­

k u n as tu  ? i do k ló ry c h  usposobienia  t r z e b a  

nayczęściey osobućy Szkoły  , do b rze  u rz ąd zo ­

n y c h  zw ied zań  k ra ió w ,  dla p o ró w n a ń  Szko l­

n y c h  u s ta n o w ie ń  . w id zen ia  zb io ró w  ró ż n e ­

go rodzaiu  i g a tu n k u  , poznan ia  s ław n y ch  l u ­

dzi , zgo ła  z jednoczenia  darów  p rz y ro d z e n ia  

i r z ą d u ,  d o w c ip u  i n ie  z m o rd o w a u e y  pracy?

S zanu iem y  te  p o ch leb n e  m n iem an ie  R o ­

dziców  , że każdy  k ro k  ich  dziec ięcia  w  w ła ­

sn y m  d o m u ,  ies t  im w iadom ym . D o m o w n i ­

cy , iak m ó w ią  w sch o d zącem u  śłoiicu palą
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kadzidło : rzadko R< dzicóm powiedzą o tem, 
co wiedzieć powinni , a milcżettie nadżieią po-*- 
praw y, Wyrozumiałością na smutek gospoda-* 
rzów , okrywaią. Któż nie doświadcza spraw ­
dzanego przysłowia? że Właściciel domu wiś 
często późniey o Wypadkach źdarźonych W je1 
go mieszkaniu; RozerVvany umysł Rodźiców 
na ty le podziałów •, itie może takiey zbliżyć 
uśtawUey do dzieci UWagi iak sobie Wysta­
wiamy. jPrźeż to sam o , źe W iemy, iż naSze 

dzieci są UstawniC pCzy nas , choć żoStaią s a -
• 4

m e z N auczycielem , a W godzinach przerwy 

p r a c y , są tylko ź nam i, rzadko mamy zw y- 
czay lub sposobność badania; Spusźrża się 
tedy m im owolnie zasłona na niedokładności 
uczącego, a ukrywające się Wady tJćznia» 
Miiaią lata, łzam i oblani 1'odziće W kilku dniach 
Odkrycia zawiedzioney hadżiei, oddalą popraw^ 
czasowi, którego władza wzmacnia zepsucie, 
ZWięksZa próżność pół mędrka , gruhtuie nie* 

wiadomość, i zaszczepia pogardę dla praw dzi ­
wego oswiećertia , którego dobroczynnego 

W pływu rtiedośWiadcZyh Przeciwnie, WSzkó-* 
le  publicżrtey, a szćżególniey tak urządżortey, 
iak iest naSza , badaią się Rodzice , a W WielJ

k iey
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kiey części tego ustanowienia fundatorowie, 
o Professorach , dozorcach , i o stanie nauk , 
bo iest rzeczą z w y k łą , niedowierzanie prze­
dzielać nieznaczną linią od ufności; bo na cu­

dze dzieło patrzamy z większą surowością iak 
na nasze. Nie iest rzeczą trudną w małem to­
warzystwie ukryć sWoie słabości, lub mier­
ną zdatność, lecz niepodobną w zgromadze­
niu kilkuset, albo cudzą chlubić się zasługą, w u -  
tzeniu mniey dokładnem z cudzego dzieła; al­

bo długo ukrywać złe lub szkodzące p raw i­
dła. Niechęć , Zazdrość , miłość nawet p ra ­
wdy każdą skłonność, każdy przymiot i w a­
dę odkryią. W  takiem zaś ustanowieniu , iak 
iest nasze, sankcya władzy edukacyyney; iest 
niedaleko od wyroku powszechnieyszcy opinii.

Uczeń w domu nie widzi, tylko sieb ie, 
Nauczyciela, i Rodziców , których może o -  
m ylić, a zawsze iest w stanie przebłagać: pa­
trzy na domowników , iak na przyszłe narzę­
dzia swoiey Woli. SamolubstWo odróżnia go 
od innych. Mniema, że iest naylepszym i nay- 
Uczeńszym, bo niema punktu porównania. 
Wszystkie nazwiska umiejętności są mu wia­
dome, ale ich gruntownie nie zna, i związku 

Wrzesień 1806. R
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między niemi niewie. Zadziwia n ieum ieię t-  
nycli ięzykiem nauk , zzyskuie n iepom yślną 
dla  siebie litość oduczonych . Zna siebie, choć 

n ie d o b rz e , ale nrezna zupełnie ziomków. On 
wychodząc z podwoiów własnego dom u, iest 

d la  w łasney  z ie m i , i współmieszkańców p ra ­
wie cudzoziemcem. D um nym  ie s t ,  że mówi 
ięzykiem  Y oltera  K lopstocka , P e lra rch y . lub 

M il to n a ,  a nayrzadziey  ięzykiem Horacego: 
ale nie czuie , że m ow y różnych n a ro d ó w , 
u ła tw ia ią  tylko wzaiem ne myśli i życzeń t łu ­
m aczenie :! a ogromny słownik kilkunastu ię*. 

z y k ó w , nie iest ieszcze iedną kartą  L o g ik i ,  
albo rozdziałem  potrzebnych umieięfności. 
Nayczęściey taki młodzian iest p różnym  , ho 
■wyższa zasługa rówiennika , nie iest mu w ia ­
domą. W ie  , że iest Rząd , ale nie doświad­
cza iego czynney op iek i , w  badaniu o iego 
postępkach , z a ch ęcan iu , i udziale nagród. 
W stydz ić  się tylko może w  domu przed Ro­
dzicami , k tó rych  łzy łączą się ze łzami dzie­
c i , i odnawiany daią dowód czułości i n a -  
'dziei , lecz opinia publiczna nie w pływ a 
\v w ychow anie  takiego młodziana. P rzy iaźn , 

zapomnienie o sobie dla dobra społeczności?
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rzadko  mieć m ogą ołtarze  w dom ow ćm  za ­
ciszu , bo niemasz takich w y p a d k ó w , j t a ­
kiego zbioru łudzi równego wieku, iak w  p u -  
blicznćy Szkole.

Praca-rozsądnie urządzona wzmacnia zd ro ­
w ie  cz łow ieka , bo próżnow anie  iest przeci­
w ne  naturze zawsze czynney. T u  każdy p r a ­
w ie  moment zatrudnienia i zabaw y iest p rze ­
widzianym i dopilnowanym. S topniow any iest 

dozór nad  pełnieniem  obowiązków R e l ig i i , 

zdrowiem Fizycznem , i pilnością w  naukach. 
W y b ra n i  Lekarze zdrowych naw et odwie- 
dzaią z przep isu , Niech ktokolwiek porówna 
liczbę Uczniów Szkolnych z Uczniami w  do­
m ach  , znaydzie liczbę mnieyszą chorych  

W Uczniach publicznych ustanowień. Jeden 

sposób życia , skromne iedzenie , ru ch  przez 
Alistrzów ta len tów  usposobiony , niepodo­
bieństw o praw ie  p różnow an ia , zabawy ie~ 
dnostayne; za pierwszym pozorem obawy za- 
fazy chorób, użyte policyine i lekarskie śrzod- 
k i ; wszystko to  razem  w z ię te , upewniaią 
zdrowie. W sza k  od trzydziestu  lat K rzem ie­
niecka Szkoła po kilka set Uczniów co rok 

l ic z y ,  a dwóch tylko umarło. NieraieliśUJy

R  2
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iednak ani Lekarzów, ani tych śrzodków za­
chowania , które Jener w szczepieniu b ró -  
niącey ospy , a Morveau w czyszczeniu p o -  
•wietrzą podali.
Z apew ne, mówiąc o publiezney Szkole , nie 
czynię obrony konwiktów zwłaszcza odoso­
bnionych on S zk ó ł, bo te  oddzielają boga­
tego od ubogiego , bo te kreśliły , maiątkiem 
a nie zasługą oznaczoną granicę. T am  m aię- 
tny kupuie naukę , do którey równie ubogi 
powinien mieć praw o, dla niego iednak są 

inne budowy Szkolne,inni Nauczyciele. Mó­
wię o tein w ychow aniu , które nay wyższa 
daie władza dlu Uczniów w miarę ich potrze­
by i zdatności , stawia potomka uposażonych 
dobrodzieystwy O yczyzny, przemysłu lub 
losu na szali z ubogim; iednemu każe w y ro ­
cznia rosądku i władzy szanować zasługi 
p rzodków , lub pracą albo cnotą wyiednane 
szczęście ; drugim pokazuie , źe przeyście z 
nędzney chaty do wspaniałych pałaców nie 
liczy się między niepodobieństwa.

Rzućcie oko na troskliwość Edukacyyne- 
go R ządu , na dobór Nnuczycielów, na te o- 
gromne składy X i ą g , narzędzi F iz y c z n y c h
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i różnych pamiątek , na te budowy, które 
w waszych wznoszą się oczach , na te A kta , 
w których późny nadwnuk zobaczy suro­
we, bo sprawiedliwe świadectwo, o postępkach 
i zdatności Pradziada; na to świadectwo , któ­
re z taką boiaźnią omylenia się władza wy- 
daie , i nagrody , które w Imie M o n a r c h y  
rozdane, przenoszą imiona zasłużonych do tylu 
prowincyi i kraiów ; na koniec na pew ność 
względów Rządu na tycli, których przysloi 
nazwać młodzianami nadziei , i sądźcie czy 
możemy skutecznie pomódz troskliwości R o ­
dziców, czy możemy sobie przyznać pochlebne 
dla Urzędników edukacyjnych, wzaiemne za­
stępstwo strzeżenia młodzieży w miarę ich 
przebywania w domu lub w Szkole; wyrzekniy- 
cie z otwartością, czy nasze domy mogą dadź 
też same śrzodki do wychowania. Gdyby na­
w e t ,  co wierzyć iest niepodobna, kilku mo­
żnym lub szczęśliwym zdawało się, źe to wszy­
stko , co wystawiam, w domu mieć mogą  ̂
czyż szlachetne czyieżkolwiek serce chciało­
by ograniczyć szc zęście ludzi w  kilku mie­
szkańcach, a czynić ię niedostępnem d la ty -  
siąców współ-ludzi i współ - ziomków,
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NaypięknieyszA teorya pow inna  bydź obok 
doświadczenia. Gdzież ci ludzie uczyli się , 
k tórzy w dzie iach  sławy w naszey Oyczyznie u -  

stanowili epoki? Szkoła G łów na K rakow ska by ­
ła  Szkołą K opern ika ,  Krzyckiego, Tomickiego 
i innych. Czyż łan Zamoyski, Jan K arol Chod­

kiewicz i Stefan Czarnecki w prywatney byli 
edukacyi? Czyż nie raz dla pociechy naszey 
w yw ołuiąc  tych świętych c ie n ió w , a błogo­
sławiąc dziecióm naszym , nie w aham y się 
w ątp ić  , czy się nam godzi życzyć , a b y  na­

sze potomki przewyższyli tych Przodków? Z a-  

cóż sposobem pierwiastkowego ich usposobie­
nia gardzicmy? —  Szlachetni Szkół publicz­
nych  Uczniowie ! W asze  postępowanie n a y -  
lepszym  iest twierdzenia mego dowodem . . .  
Opowiadaycie Rodzicom waszym iak w  liczbie 
potrzeb m ora lnych  kładziem y nayp ierw ey  
Cnotę, potćm  Nauki. M ówcie młodszym od 
w a s , że każdy co doskonali serce i r o ­
zum, ma praw'0 do naszćy pomocy. U pow sze— 

chniaycie cześć wysokiemu Prawodawcy, k tó ­
ry  pozwala  błogosławić Niebu w mowie O y -  

cówr waszych , że stawiamy grobowiec O y -  

czyzny za  O łta rz  nauk i umieiętnośck
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II.

M yśli o Sposobie "zakładania Ogrodów przez 

J .C ., w Wrocławiu i8o5.

W yrazić iak przyiem ne , iakiegó szacunku; 
Gracye go stroiły, ich trzeba rysunku — Szym .

Tak sobie myśJili wszyscy, i tak pow ie­
działo wielu , kiedy chodziło o wyciągnienie 
tre śc i, i ogłoszenie publiczności w ybornego o 
O g r o d a c h  dzieła, które, od kilku iuź m iesię­
cy , ięzyk i L ite ra tu rę  polską wzbogaca. Ale 
czyż dla tego nie ma bydź wzmianki o niem 
W d z ien n ik u ? .... N iedarowane byłoby to  o -  
puszczenie. Ani zaś zaufanie w  mych si­
łach , ow'szem uznanie ich słabości, czyni 
m ię śmielszym nad innych. Bo kiedyż z n a j­
dę lepiey przygotow ane umysły do p rzy ię - 
c ia , cobym napisał? W spom nienie samo dzie­
ła  o Ogrodach, tych, którzy ie czytali, w słod­
kie w praw ia myśli un iesien ie; tych zaś, c®
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nie czytali ieszcze, nayżywiey ciekawość za­
ostrza.

Maią Francuzi Morela, Niemcy Hirszfelda 
w dz ie le , o którem m o w a, do przyjemności 
zndydywaney w obydwóch, iakotp zgadyw a­
nia na tu ry , iak pierwszy; rozluerania szcze- 
gułów , iak drugi ; przyłączony ieszcze rzad­
ki ów smak w  wyborze rzeczy , i czaruiąca 
w tłómaczeniu się ła tw ość , c q  oboie płci 
tylko piękney udziałem. Ale nie chcę na­
dużywać cierpliwości czytelnika dłuższym do 

rzeczy wstępem , zawsze od niey samey niż­
szym ; kiedy zwłaszcza gotuię się 'wymo- 
Wnieysze p ió ro , które w natchnieniu mieysęa 
szukaiąc dla siebie pomocy , zakłada sobie 
oddać hołd Ogroddm w  ogrodzie ; i w puła- > 
wskich ścieszkach chwytać echa uroc/.nego 
tego g ło su , który tak odlegle, w  czytaniu 
nawet powtarzany, do gruntu serca dochodzi. 
P rzystąpm y raczey do rzeczy,

Wszystoy chcemy przyieinności w ogrodach, 
każdy, co ie zakłada, tym zdaie się tylko 
zaięty ; tym czasem , wieleż to przyiemnych 
ogrodów? Ani zaś zawsze chęci winić nale­
ży. Są co by chcieli , ale lękaią się kosztu,



ltih nie wiedzą , iak sobie w tern postąpić: 
krotka na czele dzieła przedmowa usuwa o- 
bydwie przeszkody-- Ostrzega nayprzód , iż 
tu idzie „ o pomnożenie gustu do ogrodów 
,, takich j k toreby , nie przeszkadzając gospo- 
„ darstwu , były razem rozrywką i zabaw ą...  
„  Ogrodem stać się może każde mieysęe, k a -  
„  żda. wioska , każdy folwark , naymnieyszy 
,, kątek . . . .  Kiedy maiątek szczupły nie po - 
„  zwala sadzić dużych ogrodów , są sposoby , 

które małym kosztem przystroić mogą całe 
„ okolice , a te na ów czas staią się ogrodem 
v  właściciela,, ••«. W  kró tk im  tym rysie co za 
silne oszczędność lubiących zac h ęcen ie --C o  
do tych , którzyby w uskutecznieniu rzeczy 
dobrym smakiem kierowani bydź chcieli, 
wystawienie za wzór natury, daie im się ła ­
two domyślać, na iakich prawidłach oparte 
będą p rzep isy , którć w ciągu  dzieła w  nay- 
drobnieyszych szczegółach wyiaśnione dla 
nich zostaną „O grody  otaczaiące domy, czyli 
„ upięknienie mieysca mieszkania naszego , 
„kiedy się zbiizaią do n a tu ry ,  do tey p ro -  
» stoty , p tłnćy prawdziwego gustu,  zawsze 
„ są miłe i przywiązujące. Nie tracą na p o -
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„  rów naniu  ich  z oko licą , owszem są z nią 

,, spoione „ . .  • Nie zamknięte w  zacieśnionein i 
„  opasanem m ie js c u ,  łączą się z w dziękam i, 
„  które ich otaczają , , — Obraz natury , o k tó­
r e j  tu mowa^od malowany wyżey nieco w ró ­
żnych przyiem nych w id o k a c h , pędzlem go ­
dnym  iey prawdziwey w ie lkośc i . . . .  „ P o w a -  
„  źna zadz iw ia ,  okropna t rw o ż y ,  wdzięczna 
„ i miła przyw iązuie , czasem nawet ro z rze -  
„ wnia. W  niezliczonych swoich odmianach 
„ b o g a ta ,  nigdy się nie powtarza. Jeżeli 

„  czasem zagraża gwałtownem  zburzeniem , 
„ prędko nagradza  nieograniczonemu darami. 
„  Dostarczając naszym potrzebom ustawnie 
„  nas prow adzi od nadziei do użycia. Zdro-  
,, wy , słaby , bogaty i ubogi , m łody czyli 
,, stary, wszyscy w niey  znayduią źródło z d ro -  
„ wia zabawy poży tku  i uszczęśliwienia. R ęka  
„ lu d zk a  robo tą  swoią nie potrafi nic dosko- 
„nałego u tw orzyć , ieżeli się odsunie od p r a -  
„ w i d e ł , które ona daie. Jedynie powinna. 
„ śledząc ią w ykonyw ać  i wzmacniać iey p o ­
c z ą t k o w e  r y s y , , ,  Kto to przeczyta, nie bę­
dzie się zapewne dłużey nad sposobem za­

kładania ogrodu swego z am y śla ł ; ale tkn ięty



p raw d z iw ey  piękności uczuciem , rzuci się 
z zapałem do środków , k ló re  mu się w dzie_ 
le samem do uskutecznienia podaią.

Środki le w  następującym zaraz zaw iera-  
ią się arlykule , T y tu ł  iego „  o Sposobie z a -  
„ k ła d a n ia  ogrodów ,,. Nie m ożem y obronić 
się od porywaiącey żądzy czynienia w  ciągu 

rozbioru  wypisu, całkowitych niek tórych  o -  

k resów  , w  których szczęśliwa myśl, składnie 
w y d a n a ,  czytelnikom naszym  p raw dz iw ą  

spraw ić  może przyjemność. T ak  np. w  z a ­

częciu „ Kto posiada kawałek ziemi, hibi 
3JEw ie ś ,  i mieszka w rtiey , kio nakoniec chce 
„ zakładać ogród , ustroić mieysce , w  k tó -  

„  rem  ma życie swoie przepędzać , powinien  

„ na to mieysce patrzeć iak na przyiaciela  ,

„ poznać go w najdrobniejszych szczeguiach,
,, p rzyw ią za ć  sie do niego, ukrywać w a d y ,

,, ukazywać przym io ty , etc. Ma, polem o g ó ln i  
przep isy  , iakiemi są ,, mieyseowość p rzek ła-  
,, dać nad  położenie — pracow ać podług spo- 
„ sobności mieysca i swoiey — ścieszkóm d a -  

w ać cel interessuiący - -  zręcznie wpuszczać,
„  odsłaniać i dobrze użyć widoków —  dob ic-  

>. rac  drzew w  przystosowaniu cieniów, zielo-
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nośei, wysokości, gatunków — D rzew a wiel- 
k i e ,  rz e c z k i ,  p a gó rk i ,  doliny, iako skarby  

„ ch w y tać  i szanow ać— N atu ry  nigdy nie p rzy -  
„ m u s z ą c ,  ale t rz y m ać  się śladu, k tó ry  ona 
„  odznaęza —- nie podwaiać tychże sam ych 
„ widoków —• nie napychać altankami , w ie-  
,, zyka in i ,  nap isam i,  które w  ten  czas tylko 
„ są d o b re , kiedy trafne  , do mieysca i oko­
l i c z n o ś c i  s to sow ne-- nakoniec: umieć ukryć 
„g ran ice  ogrodu, zostawuiąc dla oka  przeyścia 
„ onych łatwość, przez co ogród s i ę  powiększa, 
,, odświeża , i odwdzięcza w łaścicielowi , n o -  

„  w ą  za iego p rac ę  i s taran ia  lubością ,y 

P o  tych ogólnych p raw idłach , z dokładnym 
każdego, pow odów  i innych okoliczności w y-  
jaśnieniem , następuią szczegulowe, a n ay p ie r -  
w ey  o drzewach , do k tórych  przeyscie , nie 
podobno aby nie rozczuliło każdego , tern zas 

bardziey iednegoż kraiu rodaka „  O g ro d y , 
,, d rzew a  , krzew y i  sadzenie ich , w iele dni 

moich osładzały. Nie raz  pod ich cieniem 
„ c h o d z ą c ,  żal i trosk i  zumieyszone były i  

„ a między kwitnącym i roślinami , chwile zda- 
„ w a ły  się pogodnieysze. Straciwszy nawet 

„  oyczyznę i nadz ie ię ,  inne zabawki i rozry -



„  w ki straciły  dla mnie wszelkie Wdzięki i 
„p o w a b y :  ta iedna nieustannie  była mi m i-  
„  ła i p rzeryw ała  Smutne wspomnienia. Nie 
„ raz siarę d rzew a  przypom inały  mey p a -  
„ mięci szczęśliwsze c z asy ;  młode sa d zą c ,  
„ u p a try w a ła m  w przyszłości pogodnieysZe 

„ nieba. „
O k a z a n e  następnie p ierw szeństw o drzew, 

między wszystkiemi ozdobam i, któremi p rz y ­

rodzenie ziemię naszą okrywa ; znaczenie ich 

W całości wielkiego o b raz u ;  toż sp raw ied li­
wa Uwaga dziwiącey iednych z d rug iem i, to 
W liczbie gałęzi, to  w  kształcie wierzchołków, 
to w  przeplatan iu  sęków , różnicy. Z w róco ­
na sląd baczność p rzy  sadzeniu i c h ,  iżby tak  
pomieszane były  , aby z Czasem iedne dru­

gich nie Ćmiły,  nie psu ły  i nie dusiły. P o ­
wtórzone zachęcenie do sadzenia , które m a­
łym  kosztem tak miłą sobie i przyszłości s p ra ­
wić m oże przyiemność.

Mówiąc tym sposobem o drzew ach , nie 
m ożna było nie dać uczuć sprawiedliwego 
wzruszenia, przeciw szpecącemu wszystko ze­
szłego wieku g u s to w i , który tak ie niem i­
łosiernie  kalecząc, w Wachlarze, gałki i kolumny



zamieniał. Kończy go r a d a ,  aby  p o d o ­

bne s traszyd ła , • „  ieźliby ich niemożna do 
„  kształtu przyzwoitego przyw rócić , nie ż a -  
„  ło  vać na kominek przesadzić.,, Regularne 
ulice i drzew a w Kinkons ( Q u i n c o n c e )  
sadzone , w mieys* ach zwłaszcza tych , gdzie 
się ma ogród zakładać , nie maią bydź ta k ­
że oszczędzane , kiedy tego wyciąga odsło— 

nienie w id o k u , związek całey krainy, i n a ­
tu ra lna  postać , k tóra iest nayprzy iernn iey-  
szą w  ogrodach. P o trzebę  s u r o w e g o  tego 
w yroku uspraw iedliw ia  oddana w ciągu dal­

szym cześć i hołd poszanowania Dębowi, Jo­

dle , Brzozie , których w s p a n ia ła , w dobra­
nym  kształcie postać , na przy łączonym  o -  
kazuie się rysunku  — Trzysto ie tn i  w e te ran  
puszczy naypierwsze tam  mieysce zabiera: 
„ w poważney postawie swoiey , w'ten czas 

,, naypysznióy sie wydaie , kiedy sam ieden 
„ panuie ; iego rodzay rozłożystości gałęzi , 
,, rozpościeranie śmiałe i dalekie , nie dozw a- 
„ la wzm agać się około niego d ro b n ie y -
„ s z y m    W  jakimkolwiek kształcie nie
,, powinien bydź nigdy obc inanym ; tak p ię-  
„ knćgo dzieła na tu ry ,  ręka ludzka niema p r a -
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„  vva poprawiać. R az  skaleczony traci na za-  
„  wsze powagę ; powoli rosnąć , iuż nigdy 
„  odzyskać iey nie może , a , iak m ów i a u -  
j, to r  angielski : B a z  tk n ię ty  iuz z  niego nie 
^ s p ł y c ą  się więciy dumne o k r ę ty , b y  nam o~  

„  rzu panowały  , • • • trw ałość  iego dodaie mu 
„ ozdoby ; wiekami nabywa piękności i p o -  
„ w a g i , którey naw e t  ginąc nie t r a c i , bo 
„ czasem iuź usychaiąc , i siwy ty iko w ie rz -  

chołek wznosząc ku obłokom, ieszcze stroi 

„  i  upoważnia mieysce , gdzie przez  kilka 

„ w ieków  w yras ta ł  —  W spaniała  Jodła  , czy 
„  sama iedua roztaczaiąc po ziemi ciem ne 
„  swoie ga łęz ie ,  czy zmieszana z letką B rzo­
z ą  , spaiaiąc się z nią p rz y ie m n ie , p rze-  
„  dziwnie się ta k ie  wydaie. Pow iew ne o- 

„ statniey tey gałązki spadaią i wym ykaią się 

,, z pomiędzy ciężkich konar iodłowych; i e -  

„  dna iasnemi okryła f a rb a m i, kiedy druga 
„  ciemnemi kolorami u b a rw io n a ,  spoione ra- 

zem nayprzyiem niey i mieysce i siebie stro-- 
,, ią „ — R ów nie  mocnerai kolorami m a lo ­
wane daley: Topole  W łosk ie  , Jabrzęby, Bu­

k i , K lo n y ,  Jas iony , etc. Ostrzeżenie w z g 'ę -  
dem  ostatnich , aby blisko dom ów sadzone-
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mi nie były, będąc pastwą millionowńgo ro ­
bactwa ; wzmiankowany oraż gatunek ich gó- 
rowy , który w dawney Szkocyi , celem bjrł  
wielkiego uszanowania „przypominają to do -  
„  tąd ogromne pnie po dawnych Cmenta­
r z a c h ,  w obrębach starożytnych świątyń 
,, Druidów , których obrządki cień drZeW tych 
„ potężnych okrywał; toż roskołysane wiatrem 
o wysokie stoiących ieszcze wierzchołki, k tó -  
»j rych liści szelest przypomina w tych od— 
,, ludnych k r a in a c h  pienie O s s y a n a  i smutne 
„ iego dumania.,)

Pó w yliczen iu  rozmaitych odmian z g a ­
tunku drzew , ićh położenia, i łamania się p ro ­
mieni słonecznych, pochodzących ; kończy się 
drugi ten  rozdział interessuiącą uwagą nad 
teini , którzy nieczuli na te  natury piękno­
ści: j, snuią się znudzeni po świecie , pytaiąc 
„ każdego , CZemby dni svvoie zapełnić ? „ 
„ C z a s ,  który up ływ a, którego ustawnie ża -  
,, łu iem y, co się nam zdaie albo nieskońcZe- 

„ nie zw lek łym , albo bystro znikaiącym, dla  

„ wszystkich iednak rów nem  toczy się kołem. 
)> ^ y  S° sami w strzym tiiem y , popędzamy. 
„Rozsądek, który się zastanaw ia, duszape ł-

„  na
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„ na czułości, czynność codzienna praeska- 
„ kuią godziny, nie mierząc przerw y, która 
„ ie przedziela. Próżnowanie zaś wlecze się 
„ po ogniwach łańcucha długiego życia i zna— 
„ CZy ie obrzydzeniem lub tęsknotą. Do Uni- 
„  knienia tych niesmaków, lubić wieś, gospo- 
„ darstwo, i ogrody ndypewnieyszym iest spo- 

sobein. „
Opisawszy tym sposobem drzewa , przy­

chodzi się do ich rozłożenia; dwa są do te­
go sposoby, ieden wyłączyć mićysce na o - 
g ró d , drugi nie robiąc ogrodu przyozdobić 
całe swoie mieszkanie. W  obydwóch tych l*o- 
dzaiacli Klomby angielskić pićrwsże mićy- 
sce trzymaią. Artykuł następuiący obszerniej 
b nich traktuie. „ Klomb iest to słowo An» 
„ gielakie , przyięte powszechnie do wyrażę- 
>, Uia grona drzew sadzonych czyli rosnących 
j, razem. Ogrody , w tym rodzaiu wymyśionó 
,, w Anglii, maią za cel naśladowanie natu- 
„ ry  , dodaiąc iey tylko te wdzięki, k tó rć , 
„ nie ożnaczaiąc sztuki ani przym usu, zdaią 
„  Się naturalne i mieyscowe. Są to gaie roz- 
„  rzueon^ , k tó re , postrzeżonó w naturze, za- 
„  stanowiły nie raź podróżnego, i wzbudziły 

Wrzesień i8o6» S



  2(Jo ---„ w przeieżdżaiąęych życzenia, żeby ie w swo- 
„ ich posiadać mogli ogrodach,, —  W  tych la­
skach , W tych gaikach natura u c z y , że 
drzew a środkowe zawsze są nay wyższe , a po 
brzegach pospolicie krzewy się tylko znay- 
duią. Doświadczyć także m ożna , że drzewa 
naypyszniey się w y d a ią , kiedy naywięcey 
znayduie się odmian , w zielonościach, kształ­
tach  i gatunkach, każdey porze roku w łaści- 
wycli. Pamiętając na dwa te istotne p raw i­
d ła , przystępuie się do o d z n a c z e n i a  K lom ­
bów , które nadewszyslko mają się do m iey- 
scowości i położenia stosować. Odznaczone 
na to  mieysca podsypuią się ziemią , aby za­
wsze wyższe były od gruntu , który dokoła 
mó się darniną wyściełać.,, Rozdzielanie K lom - 
„  bów nóyważnieyszą iest i miytrudnieyszą 
„ rzeczą  do wykonania. T rzeba dobrze gustu 
„ swego doświadczyć i pokilkakroć wszystko 
„ zw 'aiyc, nim  się do dzieła przystąpi. Toż 
„ dopiero następuie sadzenie. D obiera ą się 
„ d o  środka drzew a , które ntiyprędzey w zno- 
,, szą się i wzrastaią. W  koło nich coraz od- 
„ mienne , a coraz mnieyszć; niżey krzew y, 
„ rośliny , a na ostatek kwiaty.
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T a  iest treść przepisów , które w  dziele 
samem pozbieraniem szczegułów i p rzem y- 
ślnćm na każdy przypadek zaradzeniem, toż 
pięknością wystawianych obrazów , tą nawet 
część dydaktyczną, robią, przyiemnem i inte— 
ressuiącem czytaniem, Następuie potem pra­
ktyczne ich przystosowanie ; a nayp zód dwa 
K lo m b y , z drzew samychźe kraiow yeh, 
w  których zadziwiony rodak nie o ie d n e v d o -  
wie się roślinie o którey dotąd niewiedział, 
choć oyczystą ziemię pięknym swoim wzro^ 
Stern zdobiła, hią daley z zagranicznymi mie­
szane , w tych biała i różowa Akacya , T o ­
pole Włoskie , Morwy białe , wspaniały Pla­
tan , Cytysy , L on icery , spobracone razem z 
naszemi Brzozami , Jod łam i, K lonam i, Bzem, 
K aliną , Szakłakiem, krwawą Porzeczką , ko­
lącym Agrestem , etc, prowadzą myśl do roz- 
ciągniętęy tey nad wszystkiemi klimatami 
w ładzy, którą rozum człowiekowi zapewnił, 
Do sześciu czy siedmiu przyiemnie , a z n£y— 
Większą dokładnością opisanych przykładów, 
dołączono iest tyleż rysunków , które nazwać 
można obrazami obrazów , tak przyiemnię 
oczy, iak tamte m yśli; bawiącemi,

S 3
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Idzie potem  nauka prowadzenia ścieżek. 
P ierw sza , co do tego punktu , uwaga , aby 
żadna dróżka , czyli ścieżka, nie była nigdy 
bez celu, ale m iała zawsze albo związek z 
d ru g ą , albo w idok , albo zam iar iakiś m iey- 
scowy. D ruga, aby prowadzenie tych d ró­
żek zdawało się naturalne , żeby tó r nie był 
prosty , pod sznur ciągniony , ale też i nie 
nadto k r ę ty , żeby zatoki były rozciągłe , i 
iak trafnie pow iedziano, płynącć. P rzyje­
mność sporności [ des Contrastes ] wielki ten 
•ekret n a tu ry , którym  tyle w ukształceniu 

mieysc dokazuie, i w ścieżkach także ma m iey- 
sce. „ Niech dróżka z gładkiey i wesołey mu* 
„  ra w y , wpadd w ciemną gęstwinę ; brzeżąc 
, ,  strum yk , niech tam i ówdzie czasem w o l- 
„ na nad w o d ą , czasem pomiędzy wierzby i 
„  łozy się chowa „ .

Ale nie do samey tylko dziczyzny, i sztu­
ką zrobionych K lom bów , przyiem ne te  słu­
żą  przepisy. „ Mieszkając na w s i, naym niey- 
„  sza łączka, blizki lasek , brzeg staw u , czyli 
„ rzeczk i, pagórek czyli dolinka , drogi na 
„ fo lw a rk , do pasiek i, i inne tysiączne ście- 
„ ż k i , niech będą celem starania gospoda-
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„ rzy  i właścicielów. T ym  sposobem , i ten  
„  naw et, kto ogrodu nie m a , zrobi go z ca- 
„ łego swego sied liska; a taki miltfzy bidzie 
„ czasem , niż wiele innych , z  w ielkim ko^ 
„ sztem robionych Ciąg dalszy obszernego 
tego rozdziału szczegułowe daie tego p raw i­
d ła , odznacza d rzew a , stosownie do m iey- 
sca i g ru n tu ; inne w łączce, inne przy  r o l i , 
inne przy domu , innć znowu opodal; zawsze 

pam iątaiąc na możność , na oszczędność; i nie 
z szumno łożonego kosztu , ale z dobrego gu­
stu i korzystania z nnćysca, szukaiąc dla w ła­
ściciela zalety. Oto np. „ K to m a blizki la-? 
„ sek , zrobiwszy naprzód do niego śc ieżką, o 
„  sadzoną d rz e w a m i, niech w tym że lasku 
, założy swóy ogród, gdzie niegdzie pokilka 

„ d rz e w  uiąw szy, w innych  mieyscach d o - 
„ dawszy ; ieźeli lasek na wzgórku , zeyście 
„ ład n e  zrobiw szy, iuż będzie m iał n iy p rz y -  
„ iemnieyszą przechadzką. T oż samo i nad 
„ rzeczką , czyli wodą iaką m ieszkaiąc, z 
„b rzegów  iey ogród zrobić m ożna; kładką 
„  przez nią daw szy , można sobie przy w ła- 
„  szczyć łąki zielone i naywdziącznieysze gai- 
„  k i , które , widziemy nie raz , że , choć
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„ własne są mieszkającego tam gospodarza, 
„n igdy  iednak w tym ich widoku me użył’. . . ,  
„R zadko  się mieysce trafia, tak z ozdób obra­
ło ne , żeby z niego nie można było korzystać , 
>, i w jakikolwiek sposób przystroić go swo- 
„ ie m  staraniem.... Nie koszt w ie lk i, ale cią- 
>j gty porządek nayczęściey wdzięków dodaie, 
„k tó re  się rokrocznie pow iększaj.  JJrz wa 
„ ro ś n ą ,  owoce się m nożą, kwi .ty się odra-  
„ dzaią , cień się powiększa; wiosenne ran- 
„  k i,  letnie wieczory, dni iesienne , proiekta 
„ zimowó 5 Wszystko wdzięczy wieyskie mie— 
,, szkanie. „

Pozbierane tym sposobem piękn śc i, w re -  
ście i zabudowania domowe trzeba ogrodzić , 
tr/.eba od napaści bydła i ludzi ochronić; spo~ 
koyuość , maiątek , gospodarstwo tego w y­
ciąga; ale czyż dlatego zostawiemy na miey- 
scu ogromne owe ostrokoły, lasów i dobre­
go guatu nieprzyiaciół? które opasuią o— 
» grody tam n a w e t , gdzie prócz cyfry żó ł-  
n  tym piaskiem wysypaney nic wcale nie znay- 
„ duie się do wzięcia. Trafiło się nie raz wi—
„ dzieć rzekę, lasek, łączkę, wskazane na wie- 
„  czny oddział z właścicielem, który zakopa-1
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„ n y  ciasno m iędzy nikczem nym  grabow ym  
„  szpalerem , a wysokim  parkanem  sosnow ym , 
„  nie dom yślał się naw et , ze wiosna okolicę 
„  całą o dśw ieża ; że co rok  na tu ra  ty s ią -  
„  czne sypie kw iaty ; ze to wszystko iego iest 
„ dobrem  , iem u oddane ; i że ty lko  z n iż y w - 
„  szy parkan , albo przynaym niey m ieyscam i 
„  porobiw szy w  nim  o tw ory, w szystkiego t e -  

v  go m ógłby z rozkoszą używ ać T e  więc 

sposoby, i różne ieszcze inne, m ianow icie osa­
dzanie różnego gatunku  drzew am i, w dalszem  
się piśm ie podaią; toż potem  żywe p ło ty , spo­
sób ich  siania i sadzenia , doskonalszy n ie ­
rów nie  od używ anych u nas niekiedy , k tó re  

d la tego ganione, że zle pospolicie robione, 

a gorzey ieszcze u trzy m y w an e , za dw a lub 
trz y  lata od posadzenia swego , kaw ałkam i 
tam  i ówdzie s ty rczą , sm utne ty lk o , spusto ­
szenia okazuiąc widoki.

N astępuią potem  p ro sp e k ta , m onum enta 
i przypadkow e ozdoby. W  p ierw szych  pona­
w ia s ię , i  obszerniey rozbiera  ogólne owo 
praw id ło : aby m ieyscowość nad położenie  
przek ładać. W ystaw iony  obraz „ spoconego 

„  gospodarza , k tó ry  prowadzi, n iechętnie i
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j j  przez grzeczność tylko idących g o śc i , na 
>3 usypaną na równinie goreczkę , z tey każe 
„chw ytać dalekie niejakie punkciki, k t ó r e  

„ maią bydź m iastem , w sią , wieżą lub K o-  
„ ściąłem. Czyi kilkadziesiąt drzew , stru- 
j: myk przezroczj'sty, wieś ładna , lasek b li- 
„ zki, nie tysiąc razy przyiemnieysze, niż go- 
„  łe  owe widoki które przecie? determinują 
„ częstokroć stawńaiącego dom właściciela, żeby 
„ opuściwszy pierwsze, przy tych się drugich 
„ lokował,

W  Grotach, urnach , monumentach, rub­
inach, rozsądne przestrogi i zdrowa kryty­
ka, zastawuią się nadużyciom bez końca , ktd- 
remi w  naśladowczym tym w ieku, w  modę 
weszło ledw'o nie dziedzińce napychać. W y ­
stawiona różnica znalezionych przypadkiem 
szanownych dawnego wieku szczątków, ią- 
ko to spustoszałego Zamku , kawałka mchem  
obrosłego muru, które rozrzewniaią, zasta­
nawiają , a zwracaniem przeszłości, dodaiąę 
powagi drzewom, muróm, ogrodom, tkliwe 
Wzbudzaią uczucia, od nowego iakiego zwa­
liska które nieskończone jeszcze a iuż się 
w  gruzy obraca, i w  którym , iak iuż pow ie-
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dziano gdzie indziey, czas tylko stracony , 
i próżna praca smutno się patrzącem u w y ­

stawia. Kończy ważną tę a bardzo potrzebną 
kry tykę , dany na w zór monument w  m iey- 
scu sławnym Anglii nazwanym Edgecombe , 
gdzie na skale po nad m orzu wzniesioney, 
znayduie się Erna między ciemnemi jodłami, 
na pamiątkę straconego przyjaciela, posta­

wiona , z krótkim ale daiącym do myślenia 
/

napisem n Żyłem  ,, naypysznieyszy napis nie 
wzbudzałby takiego uczucia , iak iedno to 
słowo w mieyscu tak  stosownie dobranem.

Po danym sposobie upięknienia naprzód 
W si, i c a łe g o  swego siedliska j toż ogrodu na 
sposób A ngielski, to iest naybliższy natury  , 
n ie zapom nieni ieszcze i ci, którzy lękaiąc 
się cienia naw et, próżnego iak im  się zdaie 
kosztu , zapytani czy m aią ogród? odpow ia- 
daią z p rzekąsem , że maią taki, iaki mieć na 
partykularzu  należy , iaki na szlachcica przy­
stoi, to iest Sad. Q sadach więc przedostatni 
rozdział traktuie,

„ Pierw sza zaleta sadu iest t a , żeby ow o- 
„ c e  były dobre. K iedy atoli właściciel ma 
„  w  tem  upodobanie, to  ieszcze starać się bę*



„ d z i e ,  żeby sad był i ładny...  świeża zię­
biona murawa usłana w sa d z ie ,  nayprzy- 
„ zwoitszą tam iest ozdobą, drzewa około 
,, korzeni zawsze okopywane, natem uic nie 
„ tracą. Sad taki będąc oczywiście rzeczą u- 
„ kształconą ręką ludzką, można go regular-  
,, nie rozporządzić. * Ulice do chodzenia po 
„ nim , prosto i szeroko podawać , w ulicach 
„ ty c h  w  ostatnich rzędach zb rzó g u , trzeba 
„ sadzić K arłow e drzew ka, które będąc ni- 
„ skie, bardzo stroią sad, przez stopniowanie 
„ układaiące się przez nie między dużemi drze- 
„ wami , a kwiatami na samych brzegach k a -  
„ żdey kwatery sadzonemi. Sadzone tym spo- 
„ sobem brzegiem tylko ulic kwiaty , spaia- 
„ ią przedziwnie drzewa z m u ra w ą , a w on- 
„ nością swoisj odświeiaią powietrze ” wyli­
czone są w dziele gatunki kwiatów nayzda- 
tnieszych do tego , równie iak sposób pu­
szczania w drzewka róż centifolia przez szcze­
pienie ich w dzikie , które pomiędzy ow o- 
cowemi drzewami naypięknieyszy widok 
sprawuią, okazuiąc razem co wiosna i lato 
naypięknieyszego a razem nayużytecznieysze- 
go mieć może. Idzie potem ozdobienie s tu -



—  e 6 t)  —

d n i, istotnie przy sadzie i ogrodzie potrze- 
bney ; przy niey ławka porządna akaoyą bia­
łą , parą topoli włoskich, i bzein rozłożystym 
ucieniona ” w pogodny wieczór , po gorącym 
j, dniu , kiedy słońce ukośnie swoie promie- 
f, nie pomiędzy drzewa wpuszcza; albo po 
„  rzęsistym deszczu, kiedy po listkach k ro - 
5, ple c ęikie ieszcze wiszą, a kwiaty won- 
„ ność swoię rozpościeraią, sad tak ubrany 
„pow inien uszczęśliwić właściciela, nawet i 
„ gościa. Usiadłszy przy studni, czy na ulubio- 
„ ney ław ce, widzi drzewa obfite, owoce sma- 
„ czne , dróżki kwieciste , róże rozkwitłe , 
,, pszczoły, murawę, i niebo pogodne.’’ W art 
politowania kLóregoby dusza nie czułą była na 
te przyieinne uczucia.

Przychodziemy nareście do ostatniego Roz­
działu, napis iego „do moich przyiaciół 
Nie można opuścić piękney tey dedykaeyi, niż 
się iak zwykle, do przepisów i prawideł przy­
stąpi. „ Jeżeli drzew a są naycelnieyszem dzie- 

łem wegetacyi, to kwiaty inozna nazwać 
„ nayw’dzięcznieyszem. Rozliczne kolory, któ- 
„ re ie farbuią, upiękniaią całą naturę. p 0_ 
wietrze wiosenne tchnie ich wonnością.
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„  Młodość i wdzięki niera. się stroią. Każdy 
„w iek  ma w nich upodobanie. Starość nawet 
„ rozweselaią swym blaskiem. Kiedy wjosna 
„ powraca ich kwitnienie, zapominaiąsię przy- 
„ kre chwile zimowe. Jeżeli kiedy łzy ply- 
„ ną na grobach tych cośmy kochali, to ieszcze 
„ czułość i żal kwiatami ie posypuie ; nic po- 
„ dług innie do kwiatów tak przyrównać nio 
„ można, iak przyiazii. Ona przyrodzenie ca- 
„ łe szczęśliwi. Jey czułość iak wonność kwia- 
„ tów , tchnieniem naszym się slaie. Kiedy po 
„ długo ciągłych smutkach przyiazii ie osła- 
„ dza , zapominaią się gorzkie momenta, iak 
„ dni zimowe przy wiosiennych kwiatach. 
„ Młodość i wdzięki nawet przyiaźń czuło- 
,, ścią swoią upięknia; każdy wiek uszczęśli- 
„ wia ; starość na iey łonie zapomina o przy- 
„krych  chwilach które ciąg życia całego na- 
„ pełniały; a kiedy i to się kończy, w grobie na- „ wet nas nie opuszczaj i lam ieszcze znaydu- 
,, ie sposoby uwieczniać pamięć, i zwracać czu- 
„ łe wspomnienia. Z tych to powodów rozdział 
„ ten poświęcam przyiaźni. W  każdym wieku 
„ b y ła  dla mnie wiosną, w każdey okoliczno- 
„  Łci, icy starania , iey tysiączne dowody, od-



—  2 7 1  — *  *

„ radzały się iak k w ia ty , miłe iak ich zapa- 
„ chy , delikatne iak ich kolory. W  jedney ty l-  
„ ko mierze z niemi się różni: kw iaty więdną, 
„ ró ż a  opada, Ijołek wonność tra c i; przyiaźń 
„zaw sze s ta ła , zawsze c iąg ła , nigdy się dla 
,, mnie nie zmieniała. „

Nauka o Kwiatach dwa im naznacza po­
działy. Jedne są rzadkie , drugie pospolite i 
które każdy mieć może. W  Dziele tym  o 
ostatnich tylko iest mowa. Ghcąc żeby skutek 

iaki m iały trzeba ie sadzić gronami, i  suto. 
Brzeg kwiecisty pięknego klom bu, który m a 
spaiać d rzew a, czyli krzew y z d arn iną , nay- 
mniey łokieć powinien mieć szerokości „Szlak 
„  ten z wysokich, buynych i  mieszanych roz- 
„  mai tych kw iatów  u w ity , brzeży się ieszcze 
j, przy m urawie fjo łkam i, stokroi ią i ró żn e- 
„ mi drobnem i kw iateczkam i. . .  nayprościey- 
y  sze polne kwiaty kupkami czyli gronami sa -  
„ dzone , stroią każde m ieyscei bydz oboię- 
„  tnem i nie mogą. Dziewanny , p ap rocie , 
„w rzo sy , bławatki, gwoździki polne, kąkole, 
„ wszystko piękne wśród krzewów i darniny,
, byle suto i gminem było sad zo n e .... ro z -  
„ pościeraiąc w szystkie swoie wdzięki, w  licz-



—  *21/ 0, - * »

„bie tylu kolorów iedeń drugiemu pomaga , 
„ w każdym dniu inny się pączek rozwiia , 
„ pszczoły co w nich iniodu szukaią motyle 
„  które po nich igraią , wszystko to ich u- 
„ wdzięczą Ponawia się tu ieszcze ważne 
ostrzeżenie, źe ieden choćby naypięknieyszy, 
kiedy samotnie posadzony kwiatek, postrze­
żony nawet nie będzie; kiedy gronami pu- 
szezone choćby naypOspolitsze naypiękniey 
się będą wydawać:

Kióniby z kwiatów i piękny i e d n e g o  z nich 
rysunek koń zą dzieło; do którego dołączony 
ieszcze katalog do tysiąca kilkuset gatunków 
wynoszący, drzew, krzew ów, i kwiatów, któ­
re a>bo się w kraiu znayduią, albo łatwo przy- 
swoi one bydź mogą; z wyszczegulnieniem ła­
cińskiego i polskiego nazwiska, toż mieysco- 
•wości ,' trwałości, i zachowania sposobu. Od­
dzielnie zaś opisanie dokładnieysze ieszcze, bo 
a i  do gatunku liścia , zieloności, wielkości, i 
kwiatu tych , które w sadzeniu klombów ba r-  
dziey mogą bydź przydatne. Dopełnienie to 
dzieła robi go doskonałem i wr rodzaiu swo­
im wzorowern (Classicjue). Oby pełen ludzkości 
zamiar rozkrzewienią dobrego gustu, w tey
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tak niewinney, a do przyjemności życia nay- 
bliżey wpływaiącey zabawie, mógł bydź wszę­
dzie pomyślnym skutkiem nagrodzony; a u- 
płecione suto i gminem, rozsypanych po k l o m  ­

bach nowo zasadzonych kw iatów  festony, ig- 
dnym w kraiu całym łączyły się łańcuchem, 
na wieńczenie ołtarza wdzięczności poświę­
conego Tey, k tó ra źródło to prąwdziwey w iey- 
skiego życia rozkoszy , przykładem  , zachę- 
ceniem i nauką do powszechnego zbliżyć 
chciała użycia,

/ .  K. 

n r .
o  D y  K C Y O N A R Z A C H,

I

potrzebie Słownika technicznego polskiego.

W iek  przeszły był wiekiem Dykcyonarzów. 
Niemasz nauki , w iadom ości, kunsztu, a na­
wet fra szek , któreby nie były hoynie opa- 
trzonem i w rozmaite , a sobie właściwe Dy- 
kcyonarze.

Oprócz sławney Encyklopedyi , k tóra mia­
ła  bydź ogólnym zbiorem wszelkich nauk j 
u m i e j ę t n o ś c i , powstała tak przed , iak po w y-
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daniu oney , n ’ezliczoila mnogość wielorakie­
go gatunku dzieł urywkowych.

Zaraza ta zaczęła się we Francyi , zkąd 
wkrótce przeszła do innych narodów.

Mnożyły się rokrocznie , i mnożą się do­
tąd dykcyonarze, dla tego źe, z jedney stro­
ny , nic lepiey niedogadza wstrętowi do pra­
cy , którćy porządne Uczenie się wyciąga ( 
z drugiey , że rodzay ten xiąg stał się nową 
gałęzią przemysłu zyskownego drukarzom , 
tak iak i pisarzom , rów nie z xiąźek chleba 
szukaiącym.

Dla ostatnich dosyć na nieco cierpliwości* 
ażeby wypisami z innych dzieł, porządkiem 
abecadła ułożonemi , napełnić , noWe na po- 
z o r, a w istocie stare xiążki. Tym sposo­
bem powiększała się liczba , nie iuż wiado­
mości , ale Yoluminów, których roie , gdyby 
rzeczy tymże trybem iśdż daley miały, po­
trzebowałyby nareszcie, nie domów, lecz miast 
całych na ich złożenie. Mnożyły się t  ś 
przez to , że odbyt Dykcyonarzów okazał się 
często zyskownieyszy , aniżeli dzieł innych, 
które że były ciągłe, nudnemi się zdawały.

Prawdziwie uczony, równie iak chcący
p ra -
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prawdziwie się n auczyć , mało potrzebnie 
D ykcyonarzy ; i to ty lko  z liczby: nie rze­
c zy  , ale słowa , za cel maiących.

Lecz , w nadgrodę tego , dzieła o których 
mowa , ten dla siebie zyskały zaszczyt, że p ra -  
\vie sam e , obok niektórych romansów , n a -  
pełniaią biblioteki, chcących bez pracy i tru ­
dów , w posiedzeniach potocznych życia , li­
stach , lub innych urywkowych pismach, za 
biegłych w  różnych materyach uchodzić.

Kiedy rzecz o LitteratU rze teraźnieyszey, 
Sawsze na myśl przychodzi franeya , od wie­
ku Króla swego Franciszka I ,  tak znaczny 
w pływ  na L itleraturę ogulną E uropy maiąca. 
Po estatniey rewolucyi , choć ta  tyle odmie­
niła rzeczy , Franeya nieokazuie się wyleczo­
ną z choroby Dykcyonarzów,

Dosyć na otworzeniu któregokolwiek z li­
cznych dzienników' francuzkich, aby, się prze­
konać, iż owszem , każdy miesiąc , każdy ty ­
dzień płodzi tam  nowe , pod róźnemi nazwi­
skami Dykcyonarze-

Łatw o się domyśleć , iż utworzeni niespo­
dzianie przez tęź rewołucyą bogacze, prze-, 
pędziws/.y prawie wszyscy młodość sw oią, 

Wrzesień 180,6. T
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pod  czas b u rzy  kraiow ey , w  wsfydliwem o -  
puszczen iu ; iź, mówię ci nowi bogacze, z k tó -  
ry ch  mało kto m óg ł chodzić nawet do szkół, 
bo tych  p raw ie  niebyło , a tym  mniey, uczyć 
się w  domu drżącym , iuż to pod hukiem ar­
m a t  , iuż pod trw ogą  dekretów  k o n w e n c y i ; 

musieli nat jrainie poczuć póin iey  , m iano­
wicie w k ra iu  iakim dawnieysze zabytki w y J  

staw uią  f r a n c y ą , iź nie dosyć na złocie ; iź 
rodzay względów okuzuiących s i ę  bogactwom, 
iest z u p e ł n i e  różnym  od czci i u s z a n o w a n i a ,  

kióra staie się udziałem i nakazem przym io­

tów ro z u m u ;  iź pierwsze potrzebuią kon ie­
cznie aby b j ł y  oparte in i na drugich. Musia­
ło  zatym nowe to  plem ie bogaczów , 1'ównie 
iak młodzież innych klass , poczuć potrzebę  
nabrania  różnych  wiadomości, aby się pod ich 
zasłoną godnieyszemi losu niespodzianego o -  
kazać. A to l i , przy czuciu potrzeby  oświece­
n ia  się , n ieprzyzw yczajen i do pracy  , niezna-* 
iąc słodyczy k tó rą  oswoienie się z n ią  p rzy ­

nosi , chcieli bez trudów , okazać się iak nay -  
p rędzey  lepiey wychowanem i. Szło o pow eto ­

w an ie  tylu la t  straconych. Jm to zapewne 

dogadzaiąc m nożą się znowu w  tym  k ra iu
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D ykcyonarze ,  w  celu przeniesienia części z ło ­
ta  tam iych  do handluiących kieszeni.

C ó ż , bowiem, na pozor dogodnieyszego iak 
s iążk i  tego gatunku? Co zdaie się lepiey do­
gadzać dwóm pospolitym  chorobom : lenistwu  
i próżności? D y k c y o n a rze ,  napełnione k r ó t ­
kie mi u ło m k a m i , zdaią się pobłażać p i e r ­
w sz e m u , u zadosyć czynie drugiemu: zdaią 
się bydź stw orzone do przyniesienia chluby 

z nauk , a uw oln ien ia  od nudów uczenia się: 

okazuią się nakszta łt  T a l iz m a n u , k tórego  
d z ie łe m , iż ciemny w  ś w ia t łe g o ,  nieuk w u- 
czonego , tępy nawet i ograniczony w  bystre­
go i dowcipnego może się tak  ła tw o  p r z e ­
istoczyć: posłyszawszy o czym kolwiek bądź , 

zdaie się , ze dosyć na otworzeniu D ykeyona-  

rza  , ażeby zostać oswoionym z m ateryą  wca­

le now ą , tyle p raw ie  , ile ci którzy lata, lub 
wiek cały poświęcili oney zgłębieniu: w ne t  
okazuie się k ró tk ie ,  ale na pozor dostateczne, 
i treść sam ą zawieraiące opisanie , czy to fi­
lozofii , czy dziejopisarstwa , czy inney  i a -  
kievkolwiek nauki: w net o tw iera ią  się dzieie, 

uk łady  ( sistemata ) , daty , określenia ( defin i­

c je  ), ź rz ó d ło -s ło w a  (etimologie), etc. dosyć na

T  2
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kw adransie lekkiego czyiatiia , by się zdawało j 
ł e  się nauczyło tego , coby in ucz y lat. k il­
ka p ra c y , i ciągłych badań kosztow ało; i 
czegobysię nawet niecbciało wyszukiwać, gdy- 
by się nieznaydywał pod ręką nieoszacowa- 
ny skarb xiążek owych w ygodnych, w któ­
rych  nauka , pozbawiona c ie rn i, zdaie się 
same tylko zostawiać kw iaty do zbierania.

Jnaczey się działo we F ra n c y i, światłego 
i gruntow nie uczonego wieku Ludw ika X IV . 
N ie D ykcyonarze, ale d ieła d o k ła d n e ,  p e ł­
ne , dokończone, naród i Europę oświecały 
pod ten czas. Owoczesne naw et Romanse o - 
kazuią moc i stałość wieku tego um ysłów  
rzadko który z nich zaw ierał mniey iak kil­
kanaście tomów. Pomimo tego od deski do 
deski pożerane b y ły , nietylko przez róźney 
klassy kobiety , ale pracow itych naw et dw o­
raków  , z żalem , przy ostatniey kartbe , że 
dzieło dłuższem. icszcze niebyło.

T eraz , p rzec iw n ie , nic długiego czytać 
nie lubiemy. D la tego też pow staie ta  m no­
gość D ykcyonarzy, i innych podobnego r o -  
dzaiu wypisów.

Przyznać atoli należy, i  ostrzedz młodzież,
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iz  d z ie ła  ułom kow e , a przez to  sam o niedo­
k ład n e  , nie m ogą p rzyn ieść  k o rz y śc i, iaką 

zdaią się obiecywać.
Sam  układ abecadłow y, odsyłaiący iednąi 

i tęż samą m ateryą  od a do z , a  z tam tąd  
znow u nazad do inney  l i t e r y , staie się z n a r  
tu ry  sw oićy p rzec iw nym  ciągiem u i syste­
m atycznem u porządkow i, iakiego w yciąga ia -  

gne i w ierne  kLóreykolwiek bądź nauk i w y­

obrażenie.
K ażda nau k a  zbiorem  iest wiadom ości ty ­

czących się iednćy osnowy , i spoionych m ię­
dzy sobą związkiem w zaiem nym . T en  zw ią­
zek, to  spoienie , w skaznie sam e p rzez  się ia— 

k im iśd ź  to re m  n a le ż y , czy to  w  Traktacie, 

obeym uiącym  ogół nauki ; czy to  w  ro z p ra ­

w ie  ( dyssertacyi ) m aiącey za cel objaśnienie 

iednego , lub k ilku w ybranych  oddziałów ; czy 
to  nareśc ie  w  krótkim żbiorze (abrtgć)  gdzie 
się ty lko elem entarne rysy  iakiey nauki w ska-

auią-
W  ty ch  trzech  w łaściw ych każdey nauce 

po s tac iach , sam  zw iązek p ro p o zy cy i, samo 

spoienie szczegułów , staie się folgą dla n a tę ­

żonego żądzą poznan ia  rzeczy  umysłu. Myśl



—  ?8o -ST*
zostaie zaięta iednoscią układu, która tak iak 
W naturze fizycznęy , okazuie , pod iednem 
oka objęciem, mnogość drobnych, ale sk u ­
pionych przedmiotów.

Należy daley ostrzedz chcącego się oswoić 
z jaką nauką , lub ęzęścią iakiey n a u k i , iż 
myli się kiedy mniema , źe prędzey znaydzię, 
czego szuka,, źe łatwiey się nauczy czego 
Wiedzieć pragnie , w  Dykcyon.irzu , aniżeli 
w  Dziele iakiem wzorowem. Z ostatnich wszy­
stkie maią i mieć powinny , dokładne re ie -  
s t r a , czyli tablice , zawarlych w Dziele m a -  
teryy. T e  niętylko zastępuią , co do prędko­
ści znalezienia , Dykcyonarze abecadło we , 
ale więcey naw et dogądzaią łatwości szu­
kania. T u  , bowiem pod jedną rubryką zo­
baczyć można, gdzie się znayduie to w szy ­
stko co do iedney należy materyi.

Naymocnieyszyru niedokładności D ykcy- 
onarzgw dowodem iest naprzód, uznana po­
trzeba przeistoczenia Encyklopedyi , przez 
ułożenie i wydanie nowe dzieła tego, porząd­
k iem , nie iuż abecadła, lecz materyi; po— 
wtóre , ze wydawcy różnych innych D ykey- 
onarzow, uczuli nareszcie iż trzeba było do



nich osóbny R eiestr m ateryi , to ie s t , D y - 
kcyonarz do D ykcyonarza, dołączyć.

Z dwóch osób, chcących przypomnieć so­
b ie , lub dowiedz.eć się , naprzykład , co się 
działo pod panowaniem sław ieni Cesarza 
K arola V .  ,•— daymy ze iedna z nich u d a  się 
do żrzódła właściwego , to iest, h istoryi tegoż 
C e s a r z a  przez R obertsona; d ruga, rzy  to do 
Dykcyonarza wielkich lu d z i, czy innego ja­

kiego. Chociaż co tam znaydzie o Karolu V. 
będzie po większey części wypisem z Dzieła 
Robertsona , wielka , zaręczam , okaże się ró ­
żnica , nie tylko w oświeceniu, ale naw et 
w  p r ę d k o ś c i  oświecenia s ię , iedney a drugiey 
z tych osób. T a  k tóra się uda do D ykcy- 
onarzów , może nie raz-długo się błąkać nim 
napadnie na szczegół którego szuka , a może 
go i nieznaydzie, albo znaydzie opisany nie­
dokładnie , z opuszczeniem iedney lub dru- 
giey okoliczności obcey , ale z nim ścisły zwią­
zek maiącćy. T a  zaś która póydzie do źrzo- 
d ł a , otworzywszy R eiestr artykułów  zaię- 
tych  W Dziele Historyka wzmiankowanego 
C esarza, dowie się wkrótce gdzie , w temże 

Dziele, i  na którey karcie , umieszczonym iest
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ten  Inb ów szczegół tyczący się życia , lub 
panowania M onarchy tego , z wszystkiemi do- 
liiego naleźącemi dodatkami.

1 ta k , w każdem dziele ciągiem , zamia­
row i przedsięwziętem u właściwćm , ciekawy 
trafi na razem  spoione ogniwa. Od woli czy­
telnika rozwinąć przed sobą łańcuch cały r 
lub tylko k ilk a , albo kilkanaście ogniw ów ; 
ale te znaydzie zaw'sze ściśle z sobą złączo­
ne , i każde z nicli na miey&cu sobie w łaści- 
wem: podług upodobania będzie panem p rzy - 
ciągnąć do siebie coraz więcey spoionych 
tychże ogniwów. Przeciw nie w Dvkcyona-- 
rz a c h , nieznaydzie iak rozrzucone , rozszar­
pane , a po większey części złamane. W  D zie­
łach porządny, h sam A utor podaie cieka­
wem u łańcuch iuź całkowicie ukuty: w Dy* 
kcyonarzach czytelnik musi dopiero zbierać 
kawałki , szukać właścjwego każdemu m iey- 
sca , ła tać  o n e , i do kupy spaiać. Czy to mo­
żna ułatw ieniem  pracy nazywać?

N a d ru g i , i w  innym  stosunku przykład , 
łliech mi wolno będzie przytoczyć D ykcy- 
onarz now y H istoryi naturalniy  , iako ieden 
z sławnieyszych , k tóry  , p rzed  i po wyiściu
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swoim , by ł naymocniey w  wielu D zieńni- 
ka h chwalonym , a na którego czele ogło­
szeni za wydawców pierw si z uczonych P a­
ryskich , iakiemi są P. P . Parm antie ( P ar- 
mentier ) ,  Szaptal ( C haptal) ,  Sonn in i, F u r -  
Łroa ( Fourcroi ) ,  i inni. (*)

Chciwy powzięcia w iadom ości, m ianowi­
cie tych , które , ile obchodzą wrodzoną czło­
w ieka ciekaw ość, tyle dotąd mimo w szel­

kich badań zostaią ieszcze pod zasłoną sk ry - 
tey  i niepoiętey n a tu ry ; niech doświadczy 
tamże oświecić się o wszystkim co się ty ­
cze fizycznie uważanego człowieka ; będzie 
odesłanym od artykułu , lubo długiego, czło­
wiek , do słowa natura ; od tego do słowa 
historya naturalna ; od tych ieszcze do sło­
w a ogólnego zwierze j animal J ; z  tamtąd 
znowu gdzie indziey.

Mimo pow tarzań trudzących Czytelnika ,

(®) Patrz w Dzienniku Wileńskim, N. I. Ro­
ku przeszłego , karta 77. gdzie uczony Autor ar­
tykułu o którym mowa 5 z zwyczaynjj sobie dokła­
dnością o tymże Dykcyonarzu Historyi naturalney 
dał zdanie.



—  284  —
b

i mnożących na próżno liczbą K a r t , pow tó­
rze ń  eto k ioiych sam skład rzeczy p rzy m u — 
sza w  każdym  osobno ro z rzuconym , ale do 
iedney m aiery i  ściąga ącym sią artykule  ; 
n ie  znaydzie nigdzie dostatecznie zaspokoio-. 

ney ciekawości, nigdzie nie po.zuie sią oświe­
conym  gruntow nie  , nie tylko wzglądem t e ­

go , co w tey m ateryi , m oże bydź p raw d ą  , 
ale i wzglądem błędów którem i sią ludzie 
koieyno łudzili , i dotąd łudzą , a o k tó rych  
wszelako, potrzebna, zdaie sią wiadomość.

Sam przechód od słowa do słowa, od T oinu 

do T o m u  , C a *est 20 * k i lk a )  staie sią p o ­
dobnym  do przeyścia z pokoiu  do pokoiu , z- 

dom u do domu. T o  przeyście samo , choćby 
n ik t  obcy na drodze nie s p o tk a ł , n iem oże 
nie  p rzecinać , nie rozryw ać  u w a g i ; nie m o­
że nie st ć się przyczyną zapomnienia poczę— 
ści lego. co sią w przódy  w pamięć wraziło.

D ruga niedogodność D ykcyonarzy , iest ta, 

żc dla Królkośęi, w  układzie artykułów p o -  

t r z e b n e y , w ydaw ca ich przymuszony zosta­
je , mianowicie w naukach o rzeczach do­
tąd  nie zupełnie docieczonych, trzym ać sią 
iednego sys tem atu  , iedney szko ły , z p r z e -
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m ilczeniem s y s te m a .ó w ,  i m niem ań przecie 
Wny< h .

Kto nie m ia ł  czasu lub sposobności do­
w iedzenia  się o w ie lorakich  zdaniach , czy­
li szkołach, fi ozofów daw nićyszych czy now ­

szych , ieśii w  chęci oswoienia się z ich p ra -  
w d łam i,  uda się do D yk cy o n a rzy ,  wyczyta 
pospolicie ty lko opinią  s zk o ły  do klórey 

yvy dawca n a le ż a ł , lub xiążka z którey w y ­

ciąg wypisał. Potrzeba  zwięzłości i k ró tko ­

ści nie pozwoliła  w y s taw ien ia  innych m nie­
m ań  , chyba tylko d la  potępienia i c h ,  bez 
przytoczenia  dostatecznych dowodów.

T o  samo i e s t , kiedy obcego w  nauce o 

fizyczney organizacyi człowieka , ciekawość 

w eźm ie  dowiedzenia się , czym się dzieie ze 
się ru sz a ,  że w  nim serce b i ie , że pokarm  

k tórym  z y ie ,  w  niego s ię  samego o b ra c a , i 
t. d . ; ieśli padnie na ułom ek Dykcym narza, 
albo inny  iaki wypis 1’ran c u z k i , znaydzie tam 

nie  pew ne , obłąkane , a w wielu  szczegółach 
samymi sobie p rzec iw ne  , dawnieyszych szkół 
m niemania. Jeśii zaś zdarzy nip się znowu 

Otworzyć Dykcy onarz i a k i , w ciągu osta tn ich  

i s s t u  leciech , p rzez  N ie m c ó w , lub Angli-
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Łów w ydany , będzie widział fylko nowsze, 
ale iuz znowu upadaiące sławnego Broona 
[ Brown ] sysfema. Podobna koley czeka nie­
wiadomego czy teln ika, w każdym zgoła D y­
ke.) onarzu.

W szelako , po przeczytaniu iednego, czy 
kilku urywkowego iakiego Dzieła artykułów , 
może mu się zdawać będzie, ic  cóś p o ią ł, 
że się czegoś w  m ateryi nowey dla niego 
n a u c z y ł; może przy  podaney sposobności 
zecii e się popisać tem  czego się dowiedział: 

ale gdy spotka przeciwnika zdania które wy­
c z y ta ł, to ie s t, inney szkoły stronn ika, nie 
znaydzie zapewne co mu odpowiedzieć, chy­
ba własnemi , na ten  czas przychodzącem i 
dom ysłam i, zbiiać go będzie. Gdy zaś ze­
chce sam pomyśleć o tym  co czytał , gdy 
będzie chciał, nabyciem nowey w iadom ości, 
poięcie w łasne nasycić , dozna koniecznie, że 
czem bardziey zechce oną zg łębić, tem mu 
bardziey błąkać się w m orzu niepewności w y­
padnie.

Inaczey wcale ma się z T raktatam i cią- 
głemi. Nieuk nay w iększy , byle rozsądek n a­
turalny p o s iad a ł, niech weźmie, naprzykład,



Dzieło o Jestestwach organicznych Jędrzeja 
Śniadeckiego. Ciekawość czytelnika z przy­
czyny do przyczyny prowadzona będzie j 
wszystko znaydzie tu między sobą związane. 
Nim go Autor doprowadzi do swoiego o na­
turae istot źyiących mniemania , da mu po­
znać inne system afa, które ieżeli Wywraca, 
to nie inaczey, iak wystawuiąc obok przyczy­
ny obalaiące dawnieyszego rozum ow ania bu­
dowle. Tym  sposobem podaie sposobność wa­

żenia sprzeczności, i osądzenia ich siłą w ła­
snego poięcia.

Po takowem , byle z niejaką rozwagą, o -  
swoieniu się z m a te ry ą , choćby całkiem dla 
czytelnika n o w ą , otw orzy się obszerne do 
w łasnych uwag , do własnych b ad ań , pole j 
zrozumie co w tćy m ateryi inną razą zdarzy 
m u się słyszeć lub czytać ; będzie w  stanie 
śmiało zdanie swoie otworzyć , z poparciem  
onego na wiadomych i dobrze poiętych za­
sadach.

W  inney znow u, a dla serca , otwartego 
powabom przyrodzenia , milszćy nierów nie 
m ateryi , daymy że młody m aiątku iakiego 
D ziedzic, pełen  czucia i chęci dobrze czy-
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pien ia  , obiąwszy ziemię , na  którćy walące 
się budynki , s taw ione by ły  zwyczaiem eza-t 
sów owych , p rzykrćy  a razem  słodkiey pa­
m ięci , kiedy częste W k r  iu zam ieszania , 
n iespodziane n ieprzyiac ió ł nap ad y ,  kosz to -  
w niey Szych m ieszkań w zbrania ły  ,* 'day m y , 
m ów ię , źe m łody  ten  Dziedzic słysząc iz są 
ś r o d k i , a naw e t  ła tw e  , do  połączenia w y -  
gody i przyjem ności z u ż y tk ie m , Słysząc o 
zw an y ch  A n g ie lsk iem i  ogrodach, k tóre m ia ły — 
b y  się raczey n a tu ry  ogrodam i nazywać , 

chc ia łby  i swóy zakątek , sposobem n a tu ra l­

nym  , a  tym samym naymilszym , dla siebie 
i swoich ukształ ić* Ma wodę ż y w ą ,  ma p a ­
górk i , m a gaie. Ma przy tym  czucie, ale icsz- 
cze ciemne źe różne  te części przyiem niey- 
szą m iędzy  sobą możnaby połączyć ha m o -  
n i ą , i mićyscu całemu dać kształt now y i 
p o w ab n iey szy  Położone za gęstwiną dzi­
ko zaros łą  iezioro, zdaie m u się wolnego w zy­
w ać  o tw o ru ,  aby pomiędzy b u y n ą ,  i w  r o ­
zm aitych -wyslawiaiącą się kształtach i cie­

n iach  z ie lonością , okazać się z daleka Iskną-  

cym  niebios zwierciadłem  ; ale ręka  drżąca 

młodzieńca boi się pomiędzy naddziadów d ę -



by zabóyczą wpuścić siekierę. Widzi poło­
żeń kdka mieszkaniu nowemu dogodnych: a- 
le się Waha w wyborze. Chciałby do K o ­
ścioła , do av oski , do ciemnego Jasku, do 
wesołych łączek , nowe przejścia otworzyć: 
ale nie pewien którędy ie naylepiey prow a­
dzić. S ło w e m  , chciałby ok lice mieszkania 
swego wygodnie rozłożyć , a razem przy ie-  
m n ie  umalować : aie nie ufa sobie , a niema 
się kogo poradzićv

Na nieszczęście udaie się do Dykcyonarza 
3P. Rozie \_Rotier). O twiera w  nim artykuł o 
Ogrodach Angielskich. Kontenl., z początku, 
ź*' natrafił na opisania różnych tego rodzaiu 
o g r o d o w ,  Chińskich nawet przez Koertipfera, 
zna.yduie i mappę iednego z sławnieyszych 
Angielskich.... W krótce  atoli postrzega, ż e  za­
miast objaśnienia, myśli iego przy tern czy­
taniu bardzieysię ieszcze mieszaią. Przym u­
sza się do powtórzenia Artykułu. Lecz, czym 
jnocniey pragnie się oświecić, tym bardziey 
prawidła ogóine które znayduie. przestają się 
poięciu iego w  j ostaci praw ideł okazywać , 
m ia n o w ic ie  gdy B ozie , po wypisaniu tychże, 
kończy na wyznaniu źe żadnych niemasz w Ja-
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śpiwych ,* że Wszystko od smaku 1 upodoba- 
nia osobistego zależy ; i że dzieła w tey raa-  
te ry i W atteleta , Z era rdęna  [Gerardin], na.~- 
w et Poem a pod nazwiskiem ogrody DeliiJa , 
wcale nie potrzebne temu . któremu natura  
sama nieudzieliła daru iey zrozumienia.

Tak  Avipc , w więksżey iak wprzódy nie­
pewności zostaiąc, udaie się do drugiego i trze­
ciego dzieła , z gatunku także u ry w k ó w , 
iakoto: nowey edycyi de la maison rustiaue , 
toż wyżey iuż wzmiankowanego D ykcyona-  
rza historyi naturalney. Abści z nieukonten- 
towaniem , i z żalem wydanych na sprow a­
dzenie powyższych xiążek pieniędzy , k tó re  
myśli iż na wystawienie chaty któremu z w ło­
ścian byłyby lepiey u ż y te ; czyta przepisany 
co do słowa Roziera Artykuł , i tęż sarnę 
mappę znayduie.

Szczęściem przecież dostaie mu się , iuż 
nie Dykcyonarz , ale dzieło narodow e, p -d  
tytułem: m yśli o sposobie zakładania ogrodów.

Po przeczytaniu k ar t  kilku za z) na m i-  
ley oddychać: z roskoszną niecierpliwością 
postępuie daley. A ż, w kró tce , wszystko co 
go otacza inną cale bierze w oczach iego po­

stać
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etać: widzi ziemię swoią ubraną nie iuź iak
iest, ale iak m oże, ale iak bydź powinna „■
M inerw a sam a , w  postaci G racyi, zdaie mu 
się teraz tworzyć nowe ścieżki dla sióstr 
'swoich; i wziąwszy młodzieńca za rękę, swo­
bodnie po nich p row adzić .. . . . .

Po drodze , oswaiaiąc go z istotami które, 
bez przesady , nazyw a naywspanialszą ze 
wszystkich ozdób któremi ziemia iest o k ry ta , 

okazuie mu różnicą postaci przez sią samą 

sm utney lub wesołey tychże licznych i ro z ­
m aitych is to t, drzew am i pospolicie nazwa­
nych , tyle powabnych ile użytecznych , ale 
u  nas nie dosyć ieszcze cenionych, lubo tak 
w ym ownie przem awiaiącyeh do istot w yż­
szych umiejących one rozumieć: toż znowu 
zastanaw ia nad przyiemnością widoku, drzew  
tych  rozmaitego rodzaiu i kształtu  szczęśli­
wego przez naturę skupienia , które zasłuży­
ło stać się wzorem naśla dowczych przez sztu­
ką Klómbów : daloy pokazuie kiedy massy z 
m a ssa rn i żenić ; kiedy przeć wnie sztucznie 
one przerywać; a kiedy znowu niektórym 
drzewom panowanie samotno - pyszne zosta­

w ić...........
Wrzesieh  1806. U
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W szys tko  iuż  się m łodz ieńcow i w y ia śn ia ; 

w szystko  bez musu na tu ra lnym  łączy się w ę ­

z łe m  ; samo części n ie k tó ry c h  p rze rw a n ie  

staie się zw iązk iem  w  stosunku ogó lnym  J 

w szystko  się ksz ta łc i, w szyslko dla siebie w ła -

sciw'e m ieysce znayduie  W  radości, że na>»

reście  schw ycenia m yś li na tu ry , dokończenia 

ie y  dz ie ła  , u tw o rze n ia  nie kosztownego , ale 

p rzy iem nego , i  w ie lo ra k ie  czucia wzbudzaiące— 

go siedliska, d la  siebie, d la p rzy ia c ió ł, d la  p rz y -  
sz łey życia  swego to w a rz y s z k i, dana mu zo­

sta ła sposobność; zastanaw ia się nad m ie y— 

scem o tw artem  , n ieco w yn io s łe m  , o k ry tć m  

m iękką  d a rn in ą , n iźey  b ys tro b ie g łym  s tru ­

m y k ie m  och łodzonym  , z jedney s trony Czar­

nolasem gęstym , a z d ru g ie y  n a tu ra łne m i 

K lo m b a m i, m ało  kszta łcen ia  po trzehu iącym i,

o toczonym .  W  n iew innem  zachw ycen iu

zdaie m u się iz  w id z i iu ż  p rzysz łe  d z ia tk i 

igra iące na te y  m uraw ce   S łodkiem  ro z ­

rz e w n io n y  u czu c ie m , od te y  m iłe y  d a rn in y , 

po ło zo n e y  obok przyszłego , iuż oznaczone­

go m ieszkania , p row adz i drogę do poblizsze— 

go pagórka ; tam  dogadzaiąc lubey dla czu­

łego  serca p o trze b ie , w ys ta w ia  o łta rz  w d z ię -
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c z n o ś c i dla tćy , k tó ra  tak jemu, iak ty lu  innym,
nieznane dotąd odkry ła  w życiu słodycze........
Z ta m tą d  inną znowu gotuie, a tę serce iego ście­
ż k ą  dobroczynności nazywa: Aim er les champs , 
c ’ est aimer la vert u. (Kochać pola , iest to 
kochać cnotą-] W iersz sławnego Delilla.—  T u  
w ystaw ia  skromne mieszkanie d lauczc iw ey , 
ale nieszczęśliwcy familii. Udziela dla niey  
l a s u ,  łąk  i wody na m ły n e k , którego m ie y -  

see oznacza .. . . .  A tak  widzi znowu skończo­

ną część iedną przyszłego obrazu. — ” T a  

d ró żk a ,  mówi sobie, bądzie przechadzką sza­
cowną: może ustroń do którey p row adz i , s ta ­
nie sią hołdem  godnym  tey , k tórey  grono 
nieszczęśliwych, i ia sam będziemy ią kiedyś 

w innem i. . . . W  m omentach zgryzot nie o d ł ą ­

czonych od życia, p rzyydą tutay szukać za­

pom nienia  ich, a może i nadgrody „ .......
W ró  iwszy do d o m u , zastaie rozłożonych 

ieszcze na stole Rozyera , i innych iego ko ­
pistów. Chce podrzeć ka rty  o og rodach ;  ale 
pomyśliwszy nieco , wznosi tylko r a m io n a , 
i  rzecze: ” n iech sią zostaną na dowod nowy 
obłudy dzieł z ułomków samych złożonych. 

Niech sią zostaną i dla o b cy ch , aby ci p o ró -
U 2
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vrnywac mogli co u  nich  o ogrodach pisano , 
z praw idłam i które obok przykładu jakim P u ­
ławy są dla E u ro p y  , Tw orzycie lka  pól tych 
E iizeyskich wydała  ; bo zapewne dia zaszczy­
tu  P u ła w  i Narodu , dzieło to Klassyczne bę­

dzie na różne  tłóm aczone ięzyki.

R eszta  późriiey.

IV.
D zieie System atów  filo zo fic zn y c h  , z  w za ie-  
mnem ich m ię d zy  sobą porów naniem  p rze z  P. 
Deżerando { Degeranto  ) Korrespondenta I n s t y ­

tu tu  i  wielu T ow arzystw  Członka w P a ryżu *  

roku 12 ( 1 8 0 4 ) ,  Tomów 5 .

R  O  Z B I  O R

„ Nie masz żadney p raw ie  sprzeczki, w k tó -  
„ r e y b y  obydwie s trony  nie miały w pew nym  
„  wzg ędzie racyi ; iest fo iedna nieiako ca­
ł o ś ć ,  na dwie przedzielona części, z k t ó y c h  

„ k a ż d a  w in n e  się ręce d os ta ła ,  a c i , co ie 
„ p o s a d a i ą ,  nie ch ą ich razem  p o łąc z y ć , ,  
K to  dał takie z d an ie ,  w id a ć ,  że s tworzony 

na  pośrednika , i że mógł się odważyć brodzić 
p o te m  morzu zamieszania, chw ytaiąc  , go­

dząc i wyiaśniaiąc to  chaos opim y i m arzeń,
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które W systematach filozoficznych tak  da­
w n y c h ,  * teraznieyszych posfrz gainy.

Położywszy sobie zasady i w a ru n k i , k tó ­

re  osądził zabiera ącemu się do pisania podo­
bnego dz eła po trzebne , P . D eżerando  dzie­
li systemata filozoficzne na pięć epok czyli 
peryodów  , w łaściwy każdemu z osobna na-  
znuc aiąe charak te r .  Zaczyna od czasów So­
lona , i p ierwszy ten podniesienia się umy­

słu ludzkiego peryod , do dwóch wieków roz­

ciąga., W s ła w i l i  go T h a l e s , P i ta g o r a s , 
H ip o k r a t ,  H erak li t , , D e m o k ry t , Anaxagoras, 
Zenon. Oryginalność i powszechne um ysłów  

poruszenie  za wdaściwą naznacza w iekowi te ­
m u  cechę.. Na czele drugiey epoki stawa 
S o k ra te s , wielki ów  m ą ż , który  samą cha­

rak te ru  tegością, samym gieniuszn swego wpły­
wem , bez żadnego od kogożkolw iek w s p a r ­
c ia ,  w okolicznościach zupełnie sobie p rze ­
ciwnych , pośród, silnych zewsząd przeciw ni­
kó w  , po tra f ił  ważną tę  w  uczonym świecie 
uskuteczn ć reformę. Plato i Arystoteles w cią­

głym  , ieden po d r u g im , następuią po nim  
szeregu. -Naypięknieyszy ten  w  starożytno­

śc i ,  c o d o  nauk filozoficznych, p e ry o d ,  z d a -
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nicm  autora , cztery  w ieki zaw iera. W  nim  
to w iek P eryk lesa  naysław nieyszy  dJa G re -  

cyi ; o d k ry c a  i w yobrażenia b io rą  posiać po ­
rządku , filozofiia  zaczyna bydź um ieiętnością, 

i  św ia tło  awoie na w szystkie inne rozpoście-^ 
ra  nauki.

T rzec id  i czw arta  epoka dalekie od tey 
św ietności. F ilozofia same tylko w y staw ia  
nam  w nich obłąkania. R zym  panuiący śyt i a - 
t u ,  a poddany niew olniczo Ceząróm  , zaczy­
na pierw szą z nich , a pomimo całego pię­

knych  nauk blasku , F .lozofiia  grubą zaciąga, 

się pom r. ką. E klek tyzm  i S ynkre tyzm  m iesza- 
ią  wszystko. Gnostykowie  i Talmudziści  p r z e ­
w ażają sw oią M is ty k ą  , górę b ierze  in śp ira -  
cya , rozum  zasypia , barbarzyńst-wo bliskie 
z a g ra ż a ; w ięcey siedmiu w ieków  okropney 
tey  dla nauk nocy. W  czw artey rów nie ty leż  
trw aiącey, w idać usiłow ania w y jśc ia  z ty c lr  

ciem nych m anow ców  , ato li na  to ty lk o , aby 

w  inne znowu zabłądzić. A rabow ie pod K a ­
lifam i , E u ro p  yczykowde pod A lfredem  i K a ­

ro lem  W . przebudzaią nieiako to długie w ie— 
ków  uśpienie j atoli pow szechna u w szystkich 

scholastyka ; nieźliczonem i kom entarzam i sfał-
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szow ane do n iep o zn an ia  d aw n iey sze  sy s te m a -  

ta  , sam e czcze su b te ln o śc i, a lbo  ślepe n aś la ­

d o w an ia . N ad szed ł w re śc ie  X V I. w iek  , a 

z n im  p ią ty  p o d z ia łu  naszego  p e ry o d . W y ­
n a le z ie n ie  d ru k u  , o dk ryc ie  A m e r y k i , p an o ­

w a n ie  K aro la V ,  zw alen ie  w reśc ie  F ilo z o fii 

szko lney  , p rzy g o to w ało  re fo rm ą. D o k o ń czy ł 

ie y  B a k o ,  p o k az a ł d ro g ą  ro z u m u , i  los nau k  

z a p ew n ił, k tó re  o d tąd  o lb rzym im  k ro k iem  

w zras tać  w szęd zie  p o czę ły .

W y d o b y ta  ty m  sposobem  z d ług ich  cie­

m ności F d o z o f i ia , o d zy sk a ła  p o w o li daw ne 

sw o ie  p ra w a  , ob ję ła  p an o w an ie  ś w ia ta , i. 
z w ysokości i ro n u  , n a  k tó ry m  ią  ro zu m  o sa­

d z ił , c iąg iem  w ie k ó w , z m nieyszem  lub  w iąk - 

kszem  p ow odzen iem  , p o d łu g  znalezionego  

W c h a ra k te rz e  n a ro d ó w  p rzy g o to w an ia , św ia­

t ło  sw oie ro zszerza . Pei-yod te n  n ay w ięcey  

n a s  o bchodz i , bo  ie s t n aszy m  ,• bo  do k o ń ­

czen ia  bud o w y  o d k ry w a co ra z  w iek am i z g io — 

m a d z a n y  m a te r y a ł , k tó r y ,  zaw alony  d o tą d ' 

g ru z a m i, b ez  żadnego  le ż a ł u ży c ia  ; bo  w re -  

ście z now ego o d k ry c ia  ty le  do n iego  p r z y ­

b y ło  , a n ieśc iesn io n a  n iczem  u ży c ia  w sz y s t­

k ieg o  sposobność , żad n ey  n ie  m a p rz e szk o -



—  - 98 —
d y , która dawnym często ręce wiązała. W y ­
chodzący ze szkoły powszecbney Bakona u -  
czniowie ti'zema poszli drogami , z których 
każda swym to em postępuie , mnie) lub w ię - 
cey do drugich się zbliżaiąc lub oddalaiąc, 
póki znowu wyższy iaki gieniusz , drugi B a­
ko , drugi Sokrates , nanowo ich nie złączy. 
G assend i, L o k , Tchirnhausen , K ondyliak, 
D alam bert , B onnet, praw ym i Bakona liczyć 
się mogą następcami. K artezyusz i Leibnic 
dwóm drugim partyóin przew odniczą. Pier­
wsza atoli z tych, śmiałość ą tylko zrzucenia 
perypatetycznego iarzma, i Sceptyczyzmem 
w ięcey, iak przym nożeniem  nowych w yobra­
żeń  sławna, prędko przeminęła. Miała iednak 
Fenelona , Bosiueta, i Paskala Stronników , a 
M alebransza ( M allebranche), i sławnych P o rt-  
Royalistów obrońców. L e ib n ic , a za nim 
W o lf ,  zaczęli w Niemczech dłuzey trw aiąeą 
epokę. Między ich a Bakona uczniami dzie­
li się dotąd F ilozofiia , chociaż w ygórow a­
nie z pomiędzy ostatnich K anta , zdawało się 
czas nieiaki zwycięstwo wszystlym wyrywać, 
i ieszcze dotąd w mnóstwie entazyastów  za- 
paleńszych naw et liczy , iakim i są: R einholdy
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iF ichte , Schelling , którzy w zagłębianiu swo­
je m daley się ieszcze posuwaią. T e są p ier­
wsze r y s y , czyli skielet, ze  tak powiem , fi- 
lozoliczney historyi. Pan  Deżerando zapeł­

nił go potem przytaczaniem  i wykładaniem 
opiniy , i sposobu ich popierania, wszystkich 
Wyliczonych filozofów ; ogromney tey pracy, 
rzadką cierpliwością wykonaney , wy dziwić 
się dosyć nie można. Jest to treść tysiąców 
xiąg , większą, częścią w oryginałach czerpa­
na. Darem ny byłby zam iar robić rozbiór 
rozbioru , przestaniem y więc na tern , p rzy ­
stępując do dania sp raw y , z części drugiey 
dzieła , to. iest, wzajemnego między sobą mnó­
stw a tych opiniy porównania.

Z porównania różnych sysfematów filozo­
ficznych w yciągnąć, iak naylepszą, poczyna­
nia i rozwijania się wiadomości ludzkich te -  

j to iest w ażny cel, który P. D eżeran— 
do w drugiey części sobie zakłada. Do ro z­
wiązania wielkiego tego. zagadnienia służyć 
inu maią za pomoc i pew ne nieiakie opar­
cie , ogromne składy postrzeżeó, zdań, i mnie­
m ań , które w pierwszey części wyliczył, ro ­
biąc między niemi porów nanie, i zbiiżaiąc



skutki do przyczyn , próżne mieysca łatw iey 
ppstrzedz się dadzą , a po lobność [ analogia ] 
okaże , iakie zapełnić. Sposób rozw iązyw a­
nia zagadnień , w  moralnych nawet naukach, 
może sią przyrów nać do sposobu wynaydy-. 
w ania term inu niewiadomego w ieom elry— 
czney p ro p o rc ji. Uczynione iuż postrzeże­
nia składaią. term iny wiadome , a porównania, 
między niem i oznaczaią stosunki, na których 
się wrśpiera proporcya.

W s z y s t k ie  dotąd f i .o z o f ic z n e  szperania  z d a -  

ią sią do trzech  następujących ograniczać:
Jaka iest wiadomości naszych pewność?
Jaki ich pierw szy początek ?

Na czem ich realność zależy?
T rzem  , tem zagadnieniom odpowiadaią 

trzy  różniące się zdania sekt decydow anie 
przeciwnych. I  tak: na pytanie , iestże iaka 
w iadom ość, któraby się mogła , praw dziw ie 
pew ną nazywać? Sceptycyzm  powiada , że 
nie ma źadney. Dogmatyzm , źe są w szyst­
kie te , k tóre za sobą przekonanie nasze p o - 
ciągai ą.

N a pytanie , iakie są pierwsze wiadomo­
ści naszych początki? odpowiadaią Zmysłowi



[ Empirycy ] , ze ich w wrażeniu tylko zmy­
słów ; Umysłowi [ Racyonaliści ] , że w docho­
dzeniu, i wnioskowaniu rozumu szukać na­
leży.

Na pytanie: na czem realność wiadomości 
naszy cli zależy? materyalizm  ogranicza ie do 
przedmiotów zewnętrznych , które na zmysły 
nasze d za ła ią ;  Idealism  dp wewnętrznych 
działań rozumu.

Trzy te sprzecznomówności, okazuią ła ­
tw o średni term in , każdemu z nich odpo­
wiadający. W pierw szym  Dogmatyzm i Sce­
ptycyzm poprawuią się nawzaiem: Nie tw ier­
dzić, tylko, o czem się wprzód wątpiło ; spra­
wdzając dowody, pewność wiadomościom na­
szym daiące, przeznacza się im granice. 
W  drug im , rozum i zmysły do zgody z sobą 
przychodzą, kombinuiąc postrzeżenia z wnio­
skowaniem. W  trzeciey Idealizm i M atery­
alizm  dopełniaią się w zaiem nie, kiedy się 
przypuszcza realność przedmiotów' pozna­
nych przez zmysł wewnętrzny i zewnętrzne.

Te są trzy wyraźne punkta , między któ- 
remi mnóstwo, znowu innych to zbliżając się 
to oddalaiąc , W rozmaitem stawa stopniowa-
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niu. T ak posfępuiąc wiekami natrafia się na 
dowcipy iedoako praw ie organ izow ane, któ­
re  można między sobą porównać. Y  tak:

Arystoteles i B ako , dowcipy oguł w ia-’ 
doiności ludzkich obeym uiące; nazniczaiące 
przyzw oite każdey granice, i p raw a im p rz e -  
pisuiące.

H eraH it i Dekart [Des.— C artes], zaczy- 
naiący od powątpiwania o w szystkićm , a koń­
czący nabudow aniu nayśmielszych ze wszy-j 

Stk ch system atów.
Ep kur i Hobb [H o b b es], posiadaiący 

talent roźbioru , i nim sprowadzaiący do zmy­
słowych pierwiastków; wszystkie umysłowe 
stosunki.

P .ato i Leibnic [Leibnitz] , powracaiący 
rozum ow i lndzkiemu właściwą iemu dostoy- 
ność , i rozprzestrzeniający im ainacyą, podno­
szeniem lćy do górnych nieba przestrzeni.

P iron i liayl [Bayle], źbiiaiąey wszystkió 
twierdzenia.

Parm enid  i Spinoza ąamierzaiący praw a 
exystencyi opisać.

Zenon i L o k , wykładaiący rozradzanie 
się wyobrażeń.
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Chrysyp iK o n d y llak ,  objaśniaiący i daley 

posuwa ący postrz' żenią.
Sokrates i .  przyjaciel ten ludu-obroń­

ca prawdy , nie znalazł ieszcze równego. O 
gdyby ten mógł s ę wynaleśdź , spełń łoby 
siec pod ten czas, rt> teraz r rożnem tylko ieszcze 
życzeniem , aby Filozofiia korzystaiąc ż do­
świadczenia w eków , porzuciła próżne ma­
rzenia i na tem przestała , co wiedzieć po­
zwolono i co do dobra ludzkości istotnie iest 

potrzebnemu R eszta  pbźniey.

V.
Piśrwsza podróż Rossyan około świata.

C z y l a i ą c  w gazecie o powrócie z podró­
ży około świata Kapitana Kruzenstern , któ­
ry dnia 7go Sierpnia roku terażnieyszego do 
P o r tu  Kronstad zawinął, wielu z czytelni­
ków naszych ciekhwi zapewne będą dowie­
dzieć się o szczegułach pierWszey W tym ga­
tunku Rossyan wyprawy , która po trzech la ­
tach wędrówki pomyślnie ukończoną zosta­
ła. Przedsięwzięta ona była na koszt i zysk 
R o s s y y s k o -amerykańskiey Kompanii, lecz nie 

wszyscy W części krain naszego i  to ieszcze



w iedzą , co iest ta  kom pania i i a k i z tą  po­

dróżą m a związek. P rzy rzekam y więc dogo­
dzić w e w szylkiein  Lem czytelnikom  naszym  
daiąc w  bliskim  num erze Rossyysko - A m e- 

rykańskiey K om pan ii , i iey osad wiadomość, 
te raz  zaś Opisuiąe ty lko zw iązek iey z K ru -  
zensterna podróżą , i początkow e w ypraw y tey  
szczeguły , w yciągnięte z pism a wiadomego 
rzeczy pisarza, (a)

Znaczna liczba osad k tó re  R ossyysko- 
A m erykańska K om pania  , zachęcona szczę- 
śliwein pow odzeniem  futrzanego swego han ­

dlu , od la t  kilku na północno -  w schodnich 

b rzegach  A m eryki, zacząw szy od rzeki K o-  
oka aż do ciaśniny m orskiey N ordfo lk , zało ­
ż y ła ;  rów nie iak pom noźońa przez to  w ie ­
lość użytych tak  do handlu iakoteż i ż e g lu ­
gi lu d z i, w ym agała obfitszego dowozu E u -  
ropeyskich rękodzieł , am m unicyi i sameyże 
naw et żywności. G dyz ani na A leutyyskich 
w yspach , ani też na brzegach A m eryki ża­
dnego zboża nie sieią. Założono w-prawdzie 

okrętow y w arsztat w  Ciaśninie X ięcia  W i l ­

ia, Storch - historische zeitschrift, i. lief. p. 6ą,



—  3 o5 —
Hams, i  budowlano tam ie okręta, mogące no­
sić dwieście pięćdziesiąt beczek ładunku, 
w  kraiu aloli ow ym , w yjąwszy iedno tylko 
drzew o, wszystkich innych do budowy po­
trzebnych materyałów brakuie. Dostarczano 
dotąd Osadom Kompanii pierwszych potrzeb 
przez Jakuck i Ochock , lecz wdelka odle­
głość i trudny wszędzie przewóz, do którego 
corocznie 4,ooo koni używaią, w  samym na­
w et Ochocku podwyższa cenę towarów czę­

sto do 560 albo i w ięcey procentu (b). Tak  
naprzykład w  naytańszych czasacli przeda- 
wano pud źytniey mąki po rubli p ię ć , pud 
tabaki po rubli 25 , w iadro gorzałki po rub 
20 i p- Często tow ary  te po odbyciu zna-

(b) OdJakuc ka  d o  O c h o c k a  żadnego 
hiemasz gościeńca; wszystkie paki końmi się prze­
prowadzaj; koń każdy około 5C*U pudów dźwi­
ga; i tak obładowany pospolicie na dzień 20 wiorst 
uchodzi. Cena przewozu po kopiyce na wiorstę— 
Do sześciu obciążonych koni dodaie się zwoszczyk 
czyli furman , który prócz konia na którym ie- 
dzie dwóch ieszcze na przypadek dla odmiany pro­
wadzi Z Irkutska do Ochocka liczą 1020 wiorst.
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«iznćy części d ro g i ,  bywaią  od rozboyników 
rozszarpane, i ledwo część ich iaka u ra to w a ­
na do Ochocka się dostaie. Przewóz kotwic 
i lin okrętow ych zdaw ał się wcale nie po­
dobnym , nie mogąc iednak obe jść  się bez 
nich , musiano się udać do środków , które 

by ty  częstokroć przyczyną stra ty  okrę tów , 
do których ich użyto , to  iest przecinano l i ­
ny  takow e na części, od 7 do 8 sążni d ł u ­
gości > i dopiero w  Ochocku iiazad ie zn o ­
w u  wiązano ; przez co na m ocy swoiey ( ra ­

cic musiały koniecznie. R ów nie i kotwice 

przew ożone były  w  częściach , i potem  dô * 
piero spa iane , a ula braku dobrych rzem ie ­

ślników ieszcże się bardziey niedoskonałemi 
stawały. Jeżeli p rzew óz do Ochocka t rudny  

b y ł  i kosztowny > tedy z Ochocka do wysp 
i brzegów  A m eryki, trudnieyszy i nie p e -  
Wnieysży nie równie. Nędzna budowa O krę­

t ó w , nielimieiętność p rzew odców  , n iebez­
pieczna większą częścią roku  na Wschodnim 

Oceanie żegluga , wszystko to było p rzyczy­

ną  dla którey okręty  te, a z nimi tak  po trze ­
bne  i kosztowrne to w a ry ,  corocznie p raw ie  

g inęły  j w m om ent naw e t  ow ey w ypraw y
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żadney od lat trzech  nie miano z Kadiak 
wiadomości.

H an d e l, co pomimo trudności, k tóreby 
każdy inny naród odstręczały , które atoli 
mężny duch Rossyan zw yciężył, ieszcze je­
dnak tyle zysku dla przedsiębiorących przy­
nosi , niezm iernie byłby korzystnieyszym gdy­
by przeszkody te usuniętemi zostały. I w rze­
czy samey od czasu w którym  handel futer 
nie od szczególnych osób ale od kom panii 
prow adzonym  bydź zaczą ł, uczynione są roz­
porządzenia, które zapewne szczęśliwy w pływ  
na ich dalsze powodzenie mieć będą. K om ­
p a n a  przyięła w służbę pewnego Anglika , 
k ióry na brzegu A m erykańskim  w ybornie 
o k r ę t  zbudow ał, sam go przyprowadził i na 
wiącey się ieszcze obowiązał podobnych; o -  
patruie K apitanów  w  naylepsze k arty  m or­
skie , M atematyczne i Astronomiczne narzę­
dzia, księgi w  wiadomościach żeglarskich , i 
naynowsze podróże. Dopiero atoli od pano­
w ania teraznieyszego Cesarza, k tó ry  kom ­
panii tey  opiekę swoię zapew nił, i p rzystą­
pić nawet raczył do części współki aby w ie­
lu znakom itych osób przykładem  swoim za-

Wrzcsień 1806. W
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chęcił, kompaniJa z gorliwością pracować po*- 
częła dla dania inney postaci temu tak wa­
żnemu a tak zaniedbanemu handlowi.

Pierwszem było kompanii staraniem ob* 
myślić dogodn eyszy i tańszy s osob opa­
tryw ania w pierwsze po rzeby osad , które 
W niezamieszkałym i ze wszys.kiego ogołoco­
nym kraiu założone , łatwo zniszezonemi 
bydź mogły, toż postawić ią w stanie pewniey- 
szey obrony przeciw napadom kraioweów 
na które tyle zawsze są wystawione, podać 
oraz środki budowania lepszych okrętów i 
przysposobienia się w dobre liny i kotwice od 
których po większey części bezpieczeństwo o- 
krętów zawisło, nakoniec dać im urn i cię - 
tnieyszych i zręcznieyszych maytków , któ­
rych  im cale brakuie.

W  roku ieszcze 1802rym  po wydanem 
przez Cesarza officeróm służby morskiey po­
zwoleniu , służenia na kupiec kich okrętach, 
kompaniia przyięła w służ ę swoię biegłego 
iednego żeglarza porucznika Chwastów i 
tego razem z panem Dawidów wysłała do 
Ochocka dla obięcia komendy nad jednym zjey 
naylepszych okrętów. Atoli chybiłaby celu
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swego  kompani ia gdyby, chcąc ułatw ić trudny 
i kosztowny przewóz tak do samego Ochocka 
iako tez z tychże samych przyczyn z Ochoc­
ka do A m eryk i, prosto z Kronstadt do p ó ł­
nocno zachodnich Am eryki brzegów nie 'wy­
syłała okrętów , na których złożyw szy swóy  
tam  ładunek bierze znaczną część w iędliny, 
w w ięk szey  pospolicie części na brzegach ta­
m ecznych nabyw aney, niż się m oże w  K ie  - 
chla wyprzedać ; to za tem  wiezie do K an to­

nu na zamianę za Chińskie towary kióre w R os­
sy i z wielkim zyskiem przedaie. Z ap rzeszłe­
go ieszcze panowania kapitan Kruzenstern 
doświadczony żeglarz który lat kilka na flo ­
cie Angielskiey służył i raz iuż odbył podróż 

do Chin i Indyi , ps zedstawił był , ow ocze-  

snemu ministrowi morskiemu Hrabiemu K u -  
szelew  wypracowany proiekt do podobney 
podroży ; ten atoli dla nie wiadom ych przy­
czyn nieb3A na ów czas przyiętym. Pod rzą­
dem dopiero dzisieyszym  plan ten z w ielu  
innem i p'rzedstawianiami oddano pod sciśley- 
sze rozfrząsnienie. Admirał Mordwinów któ­
ry po Kuszelewie nastąpił, żądał aby pierw­
s z a  ta podróż kosztem rządu odprawioną z o -

W  a



s ta ła , co bv się i stało , gdyby kompaniia n ie­
była się offiarowała w łasnym  kosztem  w y~  
gotować okręta. Przystał nato rząd i wraz 
w  pomoc zam iarowi temu 2.5o,ooo Rubli na 
lat ośm po pięc procentu kompanii zaliczył.

N ie znayduiąc w  Rossyi żadnego okrętu 
zdatnego , do takowey podróży , postanowio­
no zakupić ie w Anglii. Kapitan służby m o r-  
skiey Lisiański przeznaczony do kom endero­
wania drugim okrętem wysłanym  był W tym  
zamiarze do Anglii z ok ęt wym  budowni­
czym  Razum ów. Ci zakupili na Tam izie dwa 

zbudowane tamże okręty ieden Leander 4 7 0  

beczek , drugi Tam iza  o 43o beczek noszący, 
obydwa n o w e , za 17,000 funtów sterling: 
obicie miedzią i potrzebna naprawa koszto­
wała ieszcze 5 ,000 funt. Sterling, p ierw szy  
nazwany iest N a d zie ia  drugi Newa.

W  tym że samym czasie kiedy zakupowa- 
lio Okręta i przysposobiano się do podróży, 
postanow ił Rząd w ysłać Poselstwo do Japo­
nii. Otworzony handel z bogatą tą wyspą ka­
że się spodziewać R ossyysk o- Atnerykańskiey 
kom anii navznakomitszych korzyści. Blizkość 

Kamczatki tyle mogącey płodów  różnych do-



starczyć , iako to , fu ter , tronu  , ryb solo­
nych i tym podobnych , zam.anie tey b a r­
dzo sprzyiać może. Początki prowadzonego 
przez pryw atnych z  Japończykami handlu 
rów nie iak urzędowe w ysłanie porucznika 
Laxm an wr roku 1792 w zamiarze odprow a­
dzenia do O yczyzny, rozbitych kilku na 
brzegach Rossyyskich Japończyków są iu i 
czytelnikom naszym z dawn:eyszego pism a 

znaiome (a). D obre przyięcie żądali które 
Rząd Rossyyski oświadczył iżby co rok sta­
tek  ieden mógł do Na.nga.saki zawiiać, czy­
niło nadzieie iż świetne i z bogatemi poda­
runkam i poselstw o , więcey bez w ątpienia 
u z y s k a .  Aktualny Stanu K onsyliarz Resanoiu 
odebrał to ważne z lecen ie , dla tern p e -  
wnieyszego zaś dopełnienia onego w ziął z so­
bą  nie tylko bogate owe podarki ale nadto 
kilku ieszcze Japończyków którzy w  roku 
1795 rozbiw szy się znowu na brzegach wysp 
Andreanowskich w  Irkucku do i797go m ie­
szkali. Ponieważ poselstwo to  miało płynąć

(a) Patrz w Dzienniku Wileń. Miesiąc Li­
piec roku ter.
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na Okręcie Nadzie,ia którego powrót mógł 
się nieco z tey przyczyny opóźnić , przeto 
Okręt ten skarbowym kosztem wyprawiono, 
z dozwoleniem ato!i kompanii tyle zabrać na 
niego towarów ile ich wygodnie umieści.

Ładunek obu okrętów skla lał się z żela­
za , żaglowego płótna, kotw ic, l i n ,  pro-, 
c h u , arm at, flint, pistoletów, szabel, mą­
ki , wina , rumu , w ódki francuskicy , spi­
ritusów, kawy, cukru, herbaty, tabaki. Toż 
z potrzebnych różnych , dla rzemieślników 
tam osiadłych narzędzi, nakoniec z towa­
rów które do zamiany z Krajowcami wysp i 
brzegów Ameryki zdatnemisię zdawały. Kom- 
paniia ugodziła dwóch budowniczych okręto­
wych i kilku slosarzy, kowalóW i cieślów , 
którzy popłynąć do Ameryki i tam ośiąść 
przyrzekli:

Oprócz hand’ovvych i politycznych po- 
dróży tcy widokow były ieszcze literackie. 
Chciał Cesarz ażeby tak piękna rozszerza­
nia powszechnego, światła sposobność , opu­
szczoną nie była. Wezwano wielu uczonych 
pod korzystnenji warunkami, iako to panów 
I  ileziusza z Lipska, Hornera z Hamburga ,
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iżby podróż tę p ierwszy iako naturalista, d ru ­
gi iak Astronom odbyli. Użyci także za l e -  
kar/.ów w y p raw y  P a n  E sp e n b e rg ,  i Laband  
znaiomi są w świeeie uczonym. O statn i w y — 
ie< bał był właśnie z Pe tersburga  do Paryża  
w  literackim z a m ia rz e , gdy w Kydze doszła 
go K uryerem  wiadomość , iż d a  Ameryki w  
urzędzie Okrętow ego Doktora przeznaczony. 

W ó d z  w ypraw y  Pan  K ruzenstern  Inflantczyk 

nie tylko iest b iegłym  żeglarzem, ale też  b a r ­

dzo słusznym cz łow iek iem , i do przedsię­
wzięcia teg o ,  do którego sam b y ł  początkiem 
nayżyw szą zapalony gorliwością. Ożenił  się 
Pył przed samym właśnie w yiazćem  ,• m a ł­

żonkę iednak swoią w  Rossyi m usiał zos ta ­

wić , kapitańskie na okręcie pokoie z posłem  

do Chin dzielić przymuszony. W span ia ły  M o­
na rc h a  chcąc zapewnić na  w szelki p rz y p a ­
dł k troskliw ego o los familii Kruzensterna 
obdarzy ł  żonę iego kilkonastoletnią dz ier­
żaw ą  w kraiu niegdyś Polskim do 5,ooo ru ­
bli czyniącą rocznego dochodu.

K ierunek  drogi pamiętney w ypraw y  tey m iał 

bydź następujący. O bydw a okręly  płynąć 

naprzód  m iały  około p rz y lą d k a  łbom  do



wysp Sandwich i tain się dopiero rozłączyć. 
N adzieia  miała płynąć z posłem do Japonii 
a na zimę do Kodiiak, N ew a  zaś z wysp Sand­
wich prosto do Kodiiak a gdyby potrzeba 
była to do brzegów Ameryki. W  każdem a -  
toli zdarzeniu obydwa okręty w Kodiiak?m ia­
ły  zimować. W  roku następuiąeym p ł .nąć  
miały razem  do brzegów Amerykańskich dla 
odwiedzenia tam osad Rassyyskich i zabrania 
ładunku przeznaczonego do Chin. W sierpniu 
dopiero miały wcyść do Kantonu a tam za­
mieniwszy towary Amerykańskie na Chiń­
skie, trzeciego roku w miesiącu Lutym pi z t  
przylądek dobrey ISadziei do Itossyi p o w ró ­
cić , stosuiąc początkowe te przy wyprawie 
układy , z wiadomością podaną do gazet od- 
bytey iuż aktualnie podróży , widziemy że 
ta  co do czasu nawet bardzo niewiele zamia­
ru  swego chybiła. Rossyysko -  Amerykańska 
konipaniia donosi że statki N adzieia  i N ew a  
były w K am czatce, Japonii, Chinach , Ame­
ryce , i w wielu wyspach. N ew a  wyszedł­
szy razem z N adzieia  z Kanton dnia 20 sty­
cznia , odłączyła się od niey blisko przylądku 
dobrey N a d z ie i  z przyczyny grubey mgły ; a



nie zawńiaiąc nigdzie dnia ago Lipca przyby­
ła  do Kronstadt. JVadzieia dla nabrania ży­
wności zboczyła do wyspy S. Heleny i dla 
tego późniey nieco przybyła. Na tych okrę­
tach odebrała kompaniia znaczny ładunek to ­
warów Chińskich, herba ty ,  porcelany etc. elc. 
lako też wiele Amerykańskich, których nie 
przedano w Kantonie. Co zaś dziwiącego p ra ­
wdziwie , źe w tak długiey idalekiey żeglu­
dze , obydwa statki nie straciły tylko ludzi 
trz e h , inni wszystcy w zupełnem zdrowiu 
powrócili,

J. O.

VI.

F r z y i a z ń .

Nic nie masz powszechnieyszego na świę­
cie nad wyraz: P rzyiazń . Fan inożny , ro ­
zumie iż ią znayduie w wszystkich tych, któ­
rych  w idzi tłumem w przedpokoiu swoim sto- 
iących , a których od niechcenia prolekcyą i 
W ysokiem znaczeniem swoiem zaszczyca: lecz 
przyiazń żadnego z twardym musem niema 
ucześnictwa. Bogacz łakomy , któremu n ie -  
umiarkowane żądze w  nocy naw et,  spokoj -
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nego nie daią użyć wytchnienia ; k tó ry  cał© 

życie pracuie , ażeby iąk powiada resztą dni 
swoich o d p o c z ą ł ; i dla tego żyie w ubóstw ie, 
ażeby bogatym u m i e r a ł ; rozumie iż ią u tych  
wszystkich p o z y sk a ł ,  k tórzy  m u zbiorów i e -  
go zayzdroszczą , albo biorąc u niego na  w y ­
soką lichwą pieniądze , przeklinają  srogą u -  
czyiiitość: lecz p raw d z iw a  p r /y ia z ń  nie m o ­
że się nabyć podłością. Człowiek wreś ie 
poczciwy ale ubogi , k tó ry  częstokroć do s ta ­
nu  opłakanego przychodzi , że więcey dla 

drugich niżli dla siebie p r a c o w a ł ; źe w r a ­

tow aniu  bliźniego wiącey śię serca swoiego 
r a d z i ł , niż praw dziw ey swoiey m ożnośc i ,  
cz« k a  przyiaźni w  nieszczęściu , od ty h  przy-: 
n a y m n ie y , których niegdyś z podobnego w y — 
dźwignął: ale naycząściey p różne  iego cz e ­
kanie ; złe buduie kto za  fundamentalną p o d ­
porą  nadzieię wdzięczności położył. K iedy  

więc w żadnem  z wyliczonych zdarzeń , nie 
można dostrzedz praw dziw ego przyiaźni schro­
n ien ia ,  gdzież sią ona przecię znayduie? O d­
powiedz na to  w ia d o m a ; trzeba  ią  iednak 
p o w tó rzy ć  bo sią bardzo często zapomina. 
O  to tam gdzie równość s lą n u , a przy  nay—
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m niey m yślenia , skłonność wzaiem na , i p r a ­
w dz iw a  c no ta ,  w  dwóch czy więcey' sercach 
założyła  sobie siedlisko. T e  są zasady na k tó ­
ry c h  w spiera  się to  dzieło ; te  węgielne k a ­
m ien ie , na k tórych  wznosi się wspaniała p rz y -  
iaźn i świątynia. Szczęśliwy kto się w jey 
p rzybytek  dostanie , znaydzie w  nim Avszy- 
stko, czego tylko zyezyć sobie m oże ś m ie r ­
telny , budowa ta  trwalszą iest nad w szy­

stkie i n n e , choćby z samego wykute były  

m aim uru . Szturm y i b u r z e ,  nigdy iey szko­
dzić n ie  m ogą  , kruszą się jak fale ęo biiąc 
o skały , przepadaią  n a ty c h m ia s t ,  lub n ik n ą ,  
iak  owe śniegi w iosenne, k tóre ledwo u p a ­

d ły  , za dobroczynnem  spóyrzeniern słońca 
topnieią. Szczęśliwy , mówię , kto s,ę w  jey 
p rzy b y te k  dostanie. W e w n ą trz  św iątyni stoi 
w spaniały  o ł ta rz ,  p rzed  którym  w y brance o- 
W'i p raw dziw ą napaw aią  się rozkoszą. Na 
ołtarzu Bóstwa, maiące tw a rz  w dz ięczną , 
serce o tw arte  , i nie skurczoną rękę. Z tw a ­
rz y  słodką i pocieszającą w eso ło ść ; z serca 
potrzebną radę i pomoc w cnotliAvych zamia­

rach  ; z ręk i iak z owego rogu Amaltei ob­

fite na  ofierców swoich według po trzeby  i
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żądania zwykła rozsypywać dary. W  całym 
gmachu panuie słodka nieiakaś cichość 
W przyiem ne w praw uiąca zadumanie ; toż nie­
przerw ana spokoyność czystą umysły napa­
w ająca rozkoszą. W szystko zaś to d o ie d n e -  
go zmierzać się zdaie celu , aby wzaiemnie 
do szczęścia sobie pomagać. Niew dać lam 
jnom entaluey naw et w aśni, tom bardziey ta­
ki ey , która by się do wnuków rozściągała. 
N iepostrzedz stucznie ułożoncy chytrośoi, a 
n i też inaczey czuiącey , ina zey udawaiącey 
postaw y , niesłychać owego hasłu: to moie a 
to twoie , ani owego: daię ci d z iś , abyś mi 
oddał iutro , a tern bardziey: abyś mi zlichw a  
powrócił , ale w ieleż podobnych w św iątyni 
owey umieszczonych naliczyć? przystęp do 
niey trudny i ciasny , liczba przeto tam o - 
siadłych niewielka. Z zdarzenia przeszłych 
wieków łatw o bardzo o teraznieyszych wnio­
skować.

O tw ieram  starożytne dzieie a wnich w y— 
czytuię nieśm iertelne wasze Scypionie A fry­
kański i Leliuszu im iona, ścisły iedności 
związók od dziadów aż do w nuków , zdaw ał 
się w domu waszym wiekować. Zayzdrość i
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samohibstwo dwie owe iędze k tó re  w sz ę d z e  
zw yk ły  się mieszać , a wmieszane k rzy  wćm  
okiem wszystko zaraź.ić , będąc Udziałem serc 
podłych  i umysłów p o z io m y c h , niemogły się 
m iędzy w am i zagnieździć. Sz achetne w a ­
sze dusze wyzey się nad lot pow szechny 
w z n o s i ły .  Obydwa r  zem będąc wielkiemi 
Wodzami, wspólnieśeie się zwycięzkicnii l a -  
u ry  dz clili , i  raze  11 nad gruzam i k a r tag i-  

nyr łzy  obfite ronili. A kiedy zczasem z w y -  

cięzkie lau ry  w oliwne pokoiu  rószezki za- 
m ienionem i zosiały , takeście ich bacznie u — 
ży w a l i , że ani ponura zayzdrość ani su m o -  
luona osobistość , u rw ać  z nich gałązki n i e -  

jnogła. Na dowód źe duśliście razem  do św ię­

tego BósLwa przy  łaźni , g m achu , dość p rz y -  

pom nieć , co Leliusz  nad grobem  przyiaciela 
.wśród ięków i p łaczu  w y rz e k a ł  ( o j  ” M nie 
„ w p ra w d z ie  chociaż Scypio gw ałtow nie  z o -  
„  s ia ł  z oczu w ydarty  , żyie iednak i żyć b ę -  

dzie zawsze w  umyśle. Cnotę bow iem  i e -  
„ go kocha łem , i tey pamiątkę poniosę z so— 
„  bą do grobu. Ale nie ty lko  ona m nie s a -

(a) Cicero de Amicitia.
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„m em u, który byłem iey nieodstępnym świad- 
„ kiem , stoi zawsze przed oczyma ; i u p o to -  
„ mnych ona głośną i sławną zostanie. K to 
„ s ię  zdobędzie na Czyny wielkie i znakomi- 
„ t e , ieśii niezechee za obraz go sobie wv- 
„ stawić? Co do mnie ze wszystkich rzeczy , 
„ k tó re  mi albo los pum.yś ny nadał, albo 
,, nie skąpa udzieliła natura , cóż iest cobym 
, mógł porównać choć z iednym dniem Scy- 
,, piona przyiazni? ta  nas zgodnymi w  spra- 
„ wie rzeczy pospolitey , ta  iednomślnymi 
„  w sprawach domowych robiła. Ta iedyuym 

spoczynkiem i słodkiem wytchnieniem po 
„trudnych  znoiach bywała. W spólny dom , 
„w sp ó ln a  strawa, wspólna żołnierka , współ- 
,, ne nawet na wsi mieszkanie , żadna ciemna 
„  chmura dni naszych nie zamroczyła jasności, 
„ mamże wspomnieć o wspólnych naszych n a -  
„ ukach , i ćwiczeniach um ysłu?  r>a których 
,, czas przepędzaliśmy swobodnie, ile nam go 
„  tylko od zabaw publicznych zbywało. Tych 
„ rzeczy pamięć ieśli by nawet z nim razem  
„ była zatarta , czucie moie kn niemu zaga-* 
„snąć  w sercu nie m oże; pewniey iednak, ża 
„ iedno  i drugie przez rozpamiętywanie sa—



„ me mocniey coraz w duszy się mo'ey odzy* 
„ w a .  W iek podeszły iednem iest dla mnie 
t, pocieszeniem, nachylony laty i skołatany 
3, trudami długim tey ziemi nie mogę bydź 
„ mieszkańcem 5 wszystko zaś i e s t , znośnem 
„ o krótkie oby Bogowie naymniey mi tu 
„ goś ić pozwolili , ażebym z połową, duszy 
„ m o ie y .  mógł się nayrychley połączyć.

Zaraz po nich stawasz mi w myśli nieroz« 
dz elna paro Dantonie i Pityaszu. T yran  Sy- 
rakuzki w  zapędzie zapalczywości, którey nie 
znał granicy , wskazuie cię na śmierć D a -  
monie. Filozof , niepłaczesz na widok bliz - 
kiey śm e rc i ,  bo w:esz źe pręd/ey późniey 
trzeba dług śmiertelności wypłacić. Ani się 
plasz zysz ty ran o w i, żebyś s.ę nie zdawał 
pychy iego nadym ać; chcesz tylko pozwo­
lenia domowe spraw y rozrządz ć. D ow ie- 
d iaw^zy się Pityasz o twoiein . ieszczęśliwem 
zdarzeniu , w zastaw się tyranowi oddaie. 
Już czas i godzina powrotu twoiego wypły­
w a > i niewiedzieć co ten czas w obydwóch 
w as uwdel n a ć , czy twoią Damonie skwapli- 
wość . ażebyś czasu naznaczonego niechybił; 
czy twoią Pityaszu w  usłużeniu przyiacielo-
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w i gorliwość , życzenie naw et ażeby swóy 
pow rót opóźn ił, iż bys się za niego poświę­
cił. Dopełniliście obydwa świętey powinno* 
ści p rz y ia ź n i, przybyłeś ieden iakoś się ty ­
ranow i o b ieca ł, gdy drugi iużeś się ocho- 
tnem  sercem na ofiarę za przyiaciela odda­
wał. Zdum iały tyran który nie m iał w yo­
brażenia cnoty, a a v  zlodowaciałem sercu n ie- 
znał nigdy słodkiej'' przyiaźni ponęty , uięty 
dzielnym serc tak ściśle skoiarzonych w ido r 
kiem  , pomimo nieukroconey dum y , przy­
znał wam nad sobą zwycięztwo , i na p ro ­
śbie zakończy ł, ażebyście pomiędzy siebie 
iego także za przyiaciela przyięli.

W  dalszym ciągu starożytnych dzieiów 
znayduię was ieszcze , Orestesie i P iladesie, 
zaszczyconych wspaniałem nie czezey p rzy ­
iaźni nazwiskiem. K iedy Orestesowi p»rzy- 
obiecaną w córce Menelausza małżonkę , usi- 
łu ie P irrhus wydzierać a sam nareście od 
gro tu  śmiertelnego polega , potrzeba było do­
pełnić wyroczni i d a oczyszczenia się z z a -  
bóystwa podług przepisu praw a , kray T a -  
urydy  odwiedzieć. Thoas Król tameczny p o -  
deyrzanego Orestesa na ofiarę Bogóin w ska-

zu-
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zuie. P rzybyw asz P iladesie i z n ieu s tra szo - 
nem m ęstw em  głow ę chcesz zaniego po ło ­

żyć. Cnoty tey  tysiące wieków swoim  nie 

p rzygn io tły  ciężarem  , pow tarzaią  ią n ay d a l-  
sze pokolenia i nayodlegleysze narody.

W ielk ie  w  praw dzie  , ale iakże ich n ie­
w ie le  praw dziw ey p rzy iazn i w  starożytności 
p r z y k ł a d y .  Z  m ałey  ich liczby łatw o  sądzić, 
że pospolitą  n ie b y ła . Szczęśliwy k to  się w ię -  
cey podobnych w zorów  doczytał, ale szczęśli­

w szy nie rów nie, kogoby w rządk iem  tem  zda­
rzen iu  z a  przyk ład  m ożna było  położyć.

* J. Ł.

V X
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VII.
P  O  E  Z  Y A

D o  K o b i e t  

Z  francuskiego P. de Sęwęsan (St Vincent)

W y  , których irnie sam o w  głębią duszy niesie 
C zucie, co tkliwych w zruszeń podnietą staie się, 
K obiety! będzieź wolno przelać w m oie pienia 
W asze wdzięki ta len ta , a nawet zboczenia?
T ak  jest, zboczenia — T ak ich , iakieśmy was znali, 
C hcem y; zbyt doskonałe m nieybyśm y kochali.
I sam ebyście pędzel wytrąciły z ręk i,

Chcącey bez cienia %braz bez wady mieć wdzięki. 
N ie lękaycie się iednak ,bym  źm iennych przykładem , 
C hlubne z a l e t ą  w a s z ą  ;a] poił pióro iadem. 
W ie m  , że w ielu au torów , których poważam y, 
Złośliw e wym ierzali na was epigram y ;
Jn n y ch  znowu płaszczyzny , nudnieysze .sto razy , 
Chwaląc naw et, przydaią do waszey obrazy. 

Szczęśliwy! kto w tem d w ó y g u  średnią poszedł drogą, 
Są rzeczy , którń ledwo dotknięte bydz m ogą ;
I rów ną pew nie, wart bydź okryty, naganą 
Szaleniec, co nadzieię maiąc o d e b ra n ą ,

(a) Z a l e t y  k o b i t  dzieło  I*, l e  G o u v e  przc~ 
k tadan ia  teyie  samey ręki.
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M ści się  złośliw ym  w ierszem  n a d  rażącym  g r o te m ; 

Jak  i ó w , co p o rz u c o n  m iłości p rz e lo te m ,

N ie  m ogą z b y d i s ło d k ieg o  kochan ia  n a ro w u  , 

Ż eb rze  n a  klęczkach , byście zd radzały  go zn o w u . 

O z y  n ie  m aszże p rzy stę p u  do  w aszego  w d z ię k u , 

J a k  z p rzegryzkam i w uściech, lub  z kadzid łem  w ręku? 

C o  do  m nie: w ięzów w aszych n ie  p ra g n ę  odm ien ić , 

W s z y s tk o , aż do  M ig ren y  u m iem  u  was cen ić . 

W a s z e  d ro b n e  w y m y s ły , attaki n e rw o w e ,

W a sz e  m ody m iło s tk i n aw e t u ryw kow e ;

N a  co późno  rozc ierać  , co iest d z ie łem  chw ili, 

W s p ó ln y  m am y  in te re s , b yśm y  ie taili.

W ie rz y łe m  w a m ; to  d o sy ć , by n ie  p rzeb rać  m ia ry , 
K rzyw dząc o łta rz  , n a  k t ó r y m  p aliłem  ofiary . 
W re śc ie , gdzież te  za rzu t y , k tórych s ły szę  wzm ianki? 

N ie c h  staw a o s k a rż y c ie l . . . ,  o tw o rzo n e  sz ra n k i . . i  

N ie n a w iść , tak p rzem y śln a  w  w y szu k an iu  w in y ,  

N iech  tłum aczy  sw ey do  w as u razy  p rzy c zy n y . 

M ó w ią , że  d w u k o m o rek  serc w aszych  n a lan y  

R u c h liw y m  ow ym  p ły n e m , co to  w  ru rce  sklany ; 

W z n o s i s ię  lub  opada do p o w ie trza  woli.

T o ż ,  że  p rzysięg i w asze, szy d ząc  z n a sz e y  doli, 

R y su iec ie  n a  p iasku  , lub  pow ierzchn i w ody;

Ż e  dow cip  wasz d z iec in n y  , bałw ochw alca m o d y ,

N a  k ro iu  k sz ta łtn ey  s u k n i , fałdach sa ra fa n u ,

T ra c i czas pośw ięcony  obow iąskom  stanu .

Ż e  w  was m iłość bez  czucia , co iey  zacność daie, 

Jg ra s z k ą , do  k tó rey  się  du sza  n ie  p rzy zn a ie .

X  2
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L u b  trafem lo s u , w  którym, ną ied n ey  posadzie 
Z  zw iedzionym  zwodzicielkę zdrow y rozum  kładzie. 
T e  o was wieści wielu zbyt porywczo sieie,

L ecz  wicdząź oni , co się w sercu waszórn dzie ie?  
Chcąc was sądzić, do skrytek iego trzeba kluczy. 
K am  winić! że się która sidła stawić uczy?
N a m , których słabe serca wikle tem i pęty ,
Jed n o  nic , ieden kwiatek , do twarzy , przypięty. 
Co do źm iennyck  skłonności , które ganić śmieią , 
Czy ieden  szczęścia swego tą doszedł koleiąiJ 
T am  stracić , ówdzie zyskać, zw yczayna naśw iecie. 
G dy tym  czasem nadzieia dla wszystkich w podniecie. 
N ie  m ożna zaś płochości zwać płci waszey ry s e m , 
B yłem  iu i  wielkich waszych czynów rym opisetnj 

VV iel biłem  s ta ło ść , która z.przeiwności ło n a , 

W śró d  cierpień z chlubą waszą wyszła nic-z wałczona, 
W idzia łem  , dziwiłem się , skąd się ta m oc bierze } 
K tóra was s ła b e , w m ężn e  zam ienia rycerze*
Skąd te czo ło , blednące na lada b ły śn ien ie ,
Serce, om dleć gotow e na czcze obw inienie ,
T e  słabe nerw y , których włókno załechtane , 
P rzelo tem  drobney pszczółki m oże odnieść ranę , 
Nagle u roczną iakąś ożyw ione m ocą ,

K iedy duch nasz ugięty pod nieszczęść p rzem ocą, 
W znosi się wyżey niego , i odpychać zdawa 
G ran icę , zakreśloną od natury  p ra w a ;

W y  w tenczas wyższą rodu  ludzkiego połow ą 
I  w yznaię, że widząc niezgodność takow ą;



Dwie wam chcę przyznać d u s z e , twierdzeniem żu­
chwa tein ,

Z  których pierwsza, oddana błyskotkom nietrw ałym , 
Czczem św ia te łkom , w zawistne p łodna uro ien ia ,  
M a za cel zmyślne chucie , tak bliskie znudzenia. 
iDiuga, oddzielna cale, w którey roskosz czysta,
Nie rażąc cnoty , z słodkich praw swoich korzysta. 
N a  łonie iey spoczywa, po łączony razein 
Szacunek siebie, z prawey przyiaźni obrazem.
W  broń podbicia naszego ta druga zam ożna;

W niey moc wasza. Oprzeć się wdziękom sarnym m o ­

żna;

Becz , iak nie uledz cnocie"połączoney z n iem i,  
U rokiem  serca , dary rozum u  ctilubnemi?
T ą  wy drogą pici męzkiey berłoście wyrwały, 
Chlubny ten dla próżności waszey powod chwały. 
B o , gdzież są dumni owi i straszni tyrani? 

W szędz ie  przy nogach waszych, wszędzie zwoiowani; 
Chlubią się z swoich więzów i ieńców postawy.
A n i  to zaś tam tylko, kędy los łaskawy 

Krasę twarzyczek waszych z róż i liliy b ie rze ,
Jedno  i drugie tvładzę waszą zna półslerze.
W zamkniętym wspaniałego Sułtanu S e ra iu ,
Jed en  nosek zadarty źrnienił prawa kraiu.
P o  nad brzegiem K i o n k a  widać M an d a ry n a ,
Jak przed kończystą nóżką kolano ugina ;
P ędz i  się zmarzły Bapon na swym Reniferze 
Za swą lubą , na którey spóyrżenie strach bierzę;
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A  K ról ów P e g u ,  Irtóry wysoce uięty  ,
Sklnęcemi się czarnościę hebanu  ponęty ,
A b y  ie p o s ia d ł, leci na śm ierć i na r a n y . . .
T a k  więc, w piaszczystych stepach, nad brzegiem Se­

kwany ,

W  Paryżu, i w Pekinie, w y daiecie prawa,
W  rn służąc , w łasnę wolę pełnić nam  się zdawa. 
L ecz  słyszę ieszcze zarzut now ego rodzaiu ,
Sę , co was za saw antki obnoszę po kraiu,
Ze która kwiatek iaki zerw ie na P a r n a s i e ;
M ówię , źe ręka wasza nie na to zdała s i ę ;
Kędziel nie pióro waszym po M  i n  e r w i e spadkiem , 
T a len tu  macie tylko używ ać ukradkiem .

S a  f o ,  która się w rzędzie wierszopisek liczy, 
R ow ney z P anię  S e w in ie [ i]  nie m iała słodyczy , 
G dy  ta bez ozdób sztuki swe maluięc m y ś li,

W  tkliwych do córki listach czucia serca kryśli.
T o  m ów ię, i iest nieco praw dy w t e m  m ów ien iu , 
A le  więeey zaw iści, chęci ku szkodzeniu.
Śmieszno się zdaie b ro n ić , na czem zyskuiem y, 
Czyz to i m y czemkolwiek natchnęć nie możemy? 

P o d  piórem  w aszem , którem  gracye k ieruię, 
Szczęśliwszemi wyrazy myśli się maluię.

W ypływ ać z g ru n tu  s e rc a , pism waszych naturę , 

Czytaięc ie, m niem am y rozm aw iać z was którę;

(i) S&ignć.

,



—  Ssg —
T o  słodkić omamienie szczęśliwey robo ty ,  
Z aostrzoney krytyki stępić m usi groty.

O! w y , k tórych  z śrogością litość głównym rysem ; 
Co dziwacznym łącz cie natury kaprysem ,

M oc z słabością, podległość z dumą, szczerość z zdra- 
d ą ,

Któ‘re iednak Opatrzność chciała mieć zasadą 
Szczęścia i nieszczęść naszych, męki i słodyczy ; 
Jitóre dręczące nawet każdy zjednać życzy.
W y  koleyno płci naszćy bóstwa lub ofiary, 
Źród ło  chlubney nagrody lub hańbiącey kary. 

N iebo  was tworząc zda się potrząsać kwiatami 

Brzeg naczyn ia ,  którego los kryty przed nam i; 
A byśm y  , odurzeni przynętą  pokrycia 
Tj mnieyszą pili odrazą gorzki napóy życia.

N ęd zn y  ! kto w  m ieyscu nerw ów  stalne maiąc tu ­

ty ♦
N igdy na swoiem łonie hie ścisnął kobity ;
Którego dusza , słodkim uczuciom zamknięta,
N ie zna , co dręczeń nawet miłości ponęta;
Co kochać? choć w zaiem ne uchybią n a d z ie ;e;

P e łe n  trosków i nudy przed czasem  starzcie.

G dy słodkiego ow ego chce uniknąć szału ,

Z byt krótkiego traicznych scen życia przedziału , 
N ieczy n n e iego  serce w yniszcza się  m arnie;

N ig d y  go  tw órczych żądzy p łom ień  n ie ogarnie; 

Jm ion  oyca i m ęża, powtarzanych m le ,

Nigdy ostatnie iego nie usłyszą chwile;
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Z gaśnie» .  a żadna po nim kobieta w  żałobie 

Rozszlochana , na zimnym nie wyrzeka grobie; 
N ie masz rozczulonego syna , by z nią razem 
Ł z y  toczył nad kryjącym martwe zwłoki głazem: 
L ed w o, żektóś tam z obcych posłyszawszy dzwony, 
Przeprowadzi z ludzkości całun opuszczony,
1 °  wiele , gdyż z przyjaciół póydzie kto posp oły . . . .  
Owoz , co czeka smutne bezżeńca popioły.

J ó z e f  Kossakowski.

G r ó b  D  a m o n a.
Gdzie do morza kręto bieży 
Cefi spławne pędząc statki,, 
la m  chatka Damona leży,
Stara lipa w rogu chat la.
Ogródek zarosły głogiem,
Na poddaszu huczą sow y,
Kamień omszony pod progiem,
Na nim napis temi słowy;

„  Swit lóżowy siała Zorza;
„  Zachwycony fali szmerem,
„ Przechodził się brzegiem morza 
„  Pasterz dobry z sercem szczerem!
„ W idzi człeka , co się spiera 
,, Z falą, która go okrywa ,
,, Rzuca s ię , wody przedziera,
,, I tonącego dobywa.
„  Już go wyniósł po nad wody ,
„ Nowy wał obu poch łon ie ........
„  Ach! twoją tu pam ięć , miody 
„  Opłakał P ilon , Dainouie „.

Apoll. Grabowski.
Lczeu h la ssy  IV . wGim. W ił .  

ła t  i5 . maiący.


